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Dlaczego w dobie 
coraz większej 
niepewności 
pracowniczego bytu 
ludzie odchodzą 
ze związków 
zawodowych?
Czyżby przestali 
wierzyć w ich siłę?
Dyskusja redakcyjna 

str. 8-9

Jak Kwaśnicki 
jest wkurzony, 
nogawka od dresu 
idzie w górę 
- wtedy chłopaki 
biorą się do roboty.
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Wizja szkoły 
przyszłości, w której 
tradycyjne zeszyty 
i podręczniki zastąpią 
ich odpowiedniki 
w wersji elektronicz­
nej, staje się 
całkiem realna.
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zielone, białe, 
aulowe, 
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Miała być reforma progra­
mowa, sprawdzana wyspowo. 
Wdrożono strukturalną, a pro­
gramowa wciąż jest in statu 
nascendi. Miał być oczekiwa­
ny 1000 dolarów! Wyszło jed­
nak 1220 zł, jako podstawa 
dalszych przeliczeń. Co też 
nie uchroniło przed później­
szą, ponad 2-miliardową dziu­
rą w finansach organów pro­
wadzących.

Od roku oczekujemy obie­
canej poprawy tamtych błę­
dów, a otrzymujemy projek­
ty nowelizacji ustaw, dorzu­
cające niepłatne godziny 
i kasujące związkowy pro­
jekt finansowych gwarancji 
dla nauczycieli.

Mieliśmy w tej kadencji 
chwile dramatyczne i zwycię­
skie: ogólnopolski strajk, oku­
pację MEN, kiedy praktyka 
gminna ujawniła, kto miał ra­
cję, gdy w rezultacie ZNP- 
-owską Inicjatywę Obywatel­
ską poparło całe środowisko 
związane z oświatą. Gorzką 
refleksjąjest zatem to, co się 
z projektem związkowym dzie­

je obecnie, a czego nikt się 
chyba nie spodziewał.

Były także zwątpienia ko­
leżanek z przedszkoli i nie 
mniejsze z administracji i ob­
sługi. W unaocznieniu ich 
władzy ma swój skromny 
udział i nasz „Głos”... Te dy­
lematy mamy dziś za sobą, 
ale nie jest tajemnicą, że sta­
wiane przy tej okazji pytania 
- o wnioski na przyszłość - 
powrócą przy najbliższych 
podwyżkach.

Mamy za to kolejny sukces 
- wyraźnie hamujące w ostat­
nim czasie zjawisko wzrasta­
nia związkowej średniej wie­
ku. Ta kadencja ujawniła, że 
do ZNP garną się głównie 
młodzi. Właśnie w kuluarach 
tegorocznej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej ZNP 
z ust tych, którzy w przeci­
wieństwie do nas nie mają 
bagażu pamięci, padło pyta­
nie - na ile jesteśmy związ­
kiem jednolitym, z ogromną 
tradycją, na ile jednością co­
raz bardziej samodzielnych 
ogniw okręgowych?

Niejako przy okazji pojawia 
się jednak problem miejsca 
dla młodych. Oto w roku wy­
borczym przyszło nam odno­
tować co najmniej kilka nie­
porozumień między „młody­
mi” a „starymi”. A co będzie, 
gdy przed Związkiem pojawi 
się konieczność wyboru - 
zmagania o pracę dla mło­
dych adeptów czy etaty dla 
młodych emerytów? To dyle­
mat, który dziś jeszcze odczu­
wany jest lokalnie, jutro stanie 
się problemem ogólnokrajo­
wym. Wydaje się, że do tej 
dyskusji jesteśmy przygoto­
wani, ale kto wie, czy nie za­
skoczy nas jej temperatura?

Z satysfakcją możemy od­
notować umacnianie się ZNP 
w strukturach i władzach sa­
morządowych, ale niepokój 
budzi pojawienie się nowej 
sytuacji - ewentualnej zmia­
ny punktu widzenia wraz 
z objęciem stanowisk. Czy 
potrafimy znaleźć na to re­
medium inne, niż zakaz łą­
czenia stanowisk poselskich 
i prezesowskich?

I wreszcie kolejny obszar - 
ile upolitycznienia, a ile apoli­
tyczności? Czy nadal wystar­
czy fakt „partyjnej wstrzemięź­
liwości” prezesa?

Lecz obok tych pytań poja­
wiają się dotąd nierozważane: 
jak zareagować na ewentualne 
próby pozbawienia związkow­
ców prawa do płatnego odde­
legowania? Na ile też jeste­
śmy przygotowani do dyskusji 
o idei korporacyjności samo­
rządu zawodowego, co - jak 
twierdzą uczestnicy naszej 
dyskusji redakcyjnej - jest przy­
szłością ruchu związkowego?

Lecz przed nami jeszcze jed­
no pytanie: na ile jesteśmy go­
towi -jako nauczyciele i związ­
kowcy - zaakceptować skutki 
wejścia Polski do UE, a tym 
samym tych nauczycieli, którzy 
zechcą szukać u nas pracy? 
I zarazem - czy potrafimy jej 
szukać dla swoich w UE?

Nowa kadencja może więc 
okazać się równie niełatwa jak 
miniona. Do tego jednak ZNP 
już przywykło.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

http://www.kwak.pl
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ZAPROSILI NAS:

Bydgoszcz Warszawa

Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowaw­
czy dla Dzieci i Młodzieży Słabo Widzącej 
i Niewidomej na obchody 130-lecia powsta­
nia Ośrodka im. Braille’a.

Łomża

Zarząd Społeczno-Oświatowego Stowa­
rzyszenia Pomocy Pokrzywdzonym i Niepeł­
nosprawnym „Edukator” na II uroczyste spo­
tkanie pracowników i przedstawicieli rodzi­
ców szkół „Edukatora” z okazji Dnia Edukacji 
Narodowej.

Łódź

Zespół Szkół Zawodowych Specjalnych 
nr 2 na uroczystość 30-lecia powstania szko­
ły-

Wydział Edukacji i Kultury Fizycznej Urzę­
du Miasta oraz Centrum Doskonalenia Nau­
czycieli i Kształcenia Praktycznego na uro­
czyste wręczenie Certyfikatu ISO 9001:2000 
łódzkiemu Centrum.

Zespół Szkół Specjalnych nr 6 na uroczys­
tość wręczenia pani dyrektor Irenie Marku- 
szewskiej Orderu Uśmiechu.

Poznań

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Specjalna 
im. Janusza Korczaka na uroczystość jubi­
leuszową 30-lecia pracy pedagogicznej.

CZYJE ŚWIĘTO?

DZIĘKUJEMY

Pragniemy serdecznie pozdrowić nauczy­
cieli Zespołu Szkół nr 7 im. Szczepana Bob­
kowskiego w Warszawie. W szczególności 
zaś Elżbietę Antończyk, Jerzego Solińskie- 
go, Aleksandrę Mariak i Renatę Fedorowicz. 
Otóż udostępnili nam swoje wizerunki do 
zdjęcia, które zamieściliśmy w poprzednim 
numerze na pierwszej stronie. W ferworze 
prac przy naszym pierwszym kolorowym wy­
daniu... zapodział się gdzieś stosowny pod­
pis. Przepraszamy i jeszcze raz pozdrawia­
my.

Dzień Edukacji Narodowej obchodzo­
ny jest mniej lub bardziej atrakcyjnie 
i zaraz... następnego dnia pojawiają się 
pytania: dlaczego jedni nauczyciele pra­
cują, a drudzy nie?

W Karcie Nauczyciela, a więc ustawie 
określającej status zawodowy nauczy­
ciela i będącej lex specialis do Kodeksu 
pracy (co jest w tym kontekście istotne), 
zapisano, że dzień ten uznaje się za 
święto wszystkich pracowników oświaty. 
I postanowiono jeszcze uściślić, wywołu­
jąc tym samym zamieszanie, że jest to 
dzień wolny od zajęć lekcyjnych. W zwią­
zku z tym jedni nauczyciele uznają, że 
zajęć prowadzić nie należy, tylko trzeba 
świętować w szkole, a inni są odmien­
nego zdania. Uważają, że skoro jest to 
święto, to ten dzień jest wolny od pracy 
i zostają w domu albo jadą na wycieczkę 
z dziećmi.

W szkołach jakoś z tym świętowaniem 
sobie radzą, gorzej w przedszkolach. 
Tam w święto pracują (przynajmniej 
w większości). Co gorsza, organy prowa­
dzące nie chcą słyszeć ani o dodat­
kowym wynagrodzeniu za pracę w świę­
to, ani o udzieleniu w zamian dnia wol­
nego.

W art. 138 Kodeksu pracy wyraźnie 
zapisano, że niedziele oraz święta, okre­
ślone odrębnymi przepisami (np. Karta), 
są dniami wolnymi od pracy.

Skoro organy prowadzące tak się bro­
nią przed rekompensowaniem pracy na­
uczycieli w tym dniu, może należałoby 
powrócić do Dnia Nauczyciela lub Dnia 
Edukacji i problem rozwiązałby się sam. 
Skoro nikt nie chce rzetelnie wyjaśnić 
sytuacji prawnej związanej z tzw. świę­
tem wszystkich pracowników oświaty.

TERESA KONARSKA

POCZUCIE
BEZPIECZEŃSTWA

Cały czas otrzymujemy listy z gratulacjami z okazji jubileuszu 85-lecia 
naszej gazety. Życzenia nadeszły także od premiera Leszka Millera.

Warszawa, dnia 6 listopada 2002 roku

Naszej Koleżance 
IZIE KUJAWSKIEJ 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MAMY
JANINY KOWALEWSKIEJ 

z domu Jankowskiej, 
która wraz z rodziną 10 lat spędziła na zesłaniu na Syberii

Składają
koleżanki i koledzy z „Głosu Nauczycielskiego”

Ponad 62,5 tys. bezrobotnych absolwentów skorzystało 
z programu „Pierwsza Praca”.

NIE CHCĄ PRACY?

Prezydium Zarządu Okręgu Łódzkiego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego obradu­
jące 4 listopada br. zwróciło się do parlamen­
tu, w tym do członków sejmowej Komisji 
Edukacji, Nauki i Młodzieży o przyjęcie takich 
zmian legislacyjnych, które nie pozwolą na 
uchylenie zapisów art. 30 Karty Nauczyciela 
w brzmieniu zgodnym z Inicjatywą Obywatel­
ską.

Zapisy KN przywracały ministrowi edukacji 
prawo do określania wysokości minimalnej 
płacy zasadniczej nauczycieli oraz wysoko­
ści minimalnych dodatków. Gwarantowały 
też samorządom, iż w subwencji oświatowej 
zabezpieczone zostaną środki finansowe na 
wszystkie składniki nauczycielskiego wyna­
grodzenia.

Prezydium Zarządu Okręgu Łódzkiego, po 
przeprowadzeniu wśród łódzkich nauczycieli 
sondażu i zgodnie z wyrażoną przez nich 
wolą domaga się wprowadzenia od 2004 r. 
zwiększenia udziału płacy zasadniczej 
w ogólnym wynagrodzeniu.

Jednocześnie w projekcie nowelizacji 
Ustawy o zmianie Ustawy o systemie oświaty 
i innych ustaw nie do przyjęcia, według Pre­
zydium Okręgu Łódzkiego, jest zwiększenie 
czasu pracy nauczycieli. Jeśli nauczyciele 
zostanązmuszeni do bezpłatnego realizowa­
nia dwóch godzin w tygodniu, w konsekwen­

cji może to doprowadzić do zwolnień wśród 
kadry pedagogicznej.

Również złym posunięciem, które Prezy­
dium zdecydowanie odrzuca, jest projekt 
objęcia sześciolatków obowiązkowym przy­
gotowaniem przedszkolnym bez zagwaran­
towania środków na ten cel w budżecie 
państwa. Pozostawienie gminom finansowa­
nia tego zadania nie poprawi sytuacji eduka­
cji przedszkolnej, nie przyczyni się do ot­
wierania zlikwidowanych wcześniej placó­
wek, nie pozwoli na objęcie większej liczby 
dzieci 3—5-letnich wychowaniem przedszko­
lnym, co jest jedynym sposobem na wyrów­
nanie szans.

Po raz kolejny ZNP upomniał się o roz­
wiązanie problemu placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych, przekazanych dwa lata 
temu z oświaty do opieki społecznej. Jest to 
nieporozumienie, zwłaszcza w przypadku oś­
rodków, w których funkcjonują szkoły. Obec­
ny stan prawny doprowadził do bałaganu 
organizacyjnego, dualizmu kompetencyjne­
go, utrudniłteż awans zawodowy i podnosze­
nie kwalifikacji nauczycielom.

Prezydium ZOŁ ZNP oczekuje więc takich 
rozwiązań legislacyjnych, które uzyskają po­
parcie środowiska oświatowego, a także za­
pewnią poczucie bezpieczeństwa zawodu 
nauczycielskiego.

PREZES RADY MINISTRÓW 
Leszek Miller

Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci naszej Koleżanki

śp. JADZI NIEDZIAŁEK

wieloletniego nauczyciela i wychowawcę, wiceprezesa Zarządu Oddziału ZNP 
Warszawa Mokotów, Ursynów, Wilanów, wiceprzewodniczącą Okręgowej Komi­
sji Rewizyjnej.

Była zawsze dobra i życzliwa dla ludzi. Znała wszystkich i wszyscy ją znali. 
Będzie nam Jej bardzo brakowało.

Zarząd Oddziału ZNP Warszawa Mokotów

Z głębokim żalem żegnamy zmarłą nagle 5 listopada 2002 r. naszą drogą 
Koleżankę

JADWIGĘ NIEDZIAŁEK

wieloletnią działaczkę Związku Nauczycielstwa Polskiego 
wiceprezesa Oddziału ZNP Mokotów 

członka Okręgowej Komisji Rewizyjnej

Zegnamy Cię, Jadziu, w poczuciu wielkiej straty

Zarząd Okręgu Mazowieckiego
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Od czerwca do końca września 
w urzędach pracy zarejestrowało się 
227,1 tys. absolwentów wszystkich ty­
pów szkół, czyli blisko 120 tys. mniej niż 
oczekiwało Ministerstwo Pracy i Polityki 
Społecznej. Podobnie z programu „Pier­
wsza Praca” zamiast 150 tys. osób, 
skorzystało zaledwie 40 proc, tej liczby.

Jerzy Hausner, minister resortu pra­
cy, rozbieżność tę tłumaczy faktem za­
trudniania się młodych ludzi bez pośred­
nictwa urzędów pracy oraz dorywczymi 
zajęciami poza granicami Polski. Jednak 
czteromiesięczne funkcjonowanie pro­
gramu uznał za sukces.

— Od czerwca 2001 roku do końca 
maja tego roku z innych programów 
pomocowych skorzystało ok. 50 tys. ab­
solwentów. Z „Pierwszej Pracy” przez 
4 miesiące już ponad 60 tys. — powie­
dział minister.

Najwięcej, bo blisko 37 tys. uczest­
ników programu skorzystało ze staży 
absolwenckich, a blisko 13 tys. osób 
z refundowanego wynagrodzenia. Taka 
forma pomocy młodym jest najdogod­
niejsza dla pracodawców — otrzymują 
w zamian refundację z urzędów pracy.

Ponad 2,5 tys. absolwentów podjęło 
prace interwencyjne oraz roboty publicz­
ne.

Niewielu jest chętnych do korzystania 
z pożyczek na podjęcie własnej działal­
ności. Wzięły je zaledwie 173 osoby, 
inwestując głównie w sektor handlowy.

Ponad 7 tys. osób bierze udział 
w szkoleniach. Największym zaintereso­
waniem cieszą się sektory finansowo- 
-księgowy, administracyjno-biurowy 
oraz handlowy.

Następne podsumowanie programu 
za pół roku.

MACIEK KUŁAK

KARUZELA

DORADCY ZAWODOWI
W SZKOŁACH

Ministerstwo edukacji chce, aby w szko­
łach pracowali doradcy zawodowi. Mieliby 
oni m.in. prowadzić zajęcia związane z wy­
borem kierunku kształcenia i zawodu.

Zakończono już prace nad projektem 
nowelizacji rozporządzenia w sprawie za­
sad udzielania i organizacji pomocy psy­
chologiczno-pedagogicznej w publicznych 
przedszkolach, szkołach i placówkach.

MENiS planuje uruchomienie studiów 
podyplomowych kształcących szkolnych 
doradców zawodowych. Obecnie porad­
nictwem zawodowym dla uczniów zajmują 
się poradnie psychologiczno-pedagogicz­

ne. Prowadzą one konsultacje indywidual­
ne dla osób zainteresowanych i różne 
formy pomocy grupowej.

Według danych Krajowego Ośrodka 
Wspierania Edukacji Zawodowej, w roku 
szkolnym 1999—2000 problemy podejmo­
wania decyzji edukacyjnych i zawodowych 
dotyczyły uczniów kończących ponad 30 
tys. szkół podstawowych i ponadpodsta­
wowych. Profesjonalne pomocy mogło im 
udzielić ok. 1,5 tys. doradców zawodo­
wych z poradni (przeciętnie 20 szkół na 
jednego doradcę).

M

Z KURATORAMI
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Wyborczy kalendarz polityczny 
decyduje, że statystyczny kurator nie 
jest w stanie wypromować nawet 
jednego rocznika podstawówki.
Pytanie — jak w takiej sytuacji można 
programować i prowadzić politykę 
oświatową? — jest więc wciąż 
aktualne.

W dwunastym roku transformacji od­
szedł ze stanowiska ostatni kurator obej­
mujący urząd w pierwszej „oświatowej 
rewolucji”, wówczas ministra Samsono­
wicza. Przypomnijmy — wraz z tą nową 
ekipą miały nastać w oświacie rządy 
fachowców. Jednak w praktyce w szyb­
kim tempie usunęła ona wszystkich „za­
stanych” szefów kuratoriów. Podobnie 
postąpiła ekipa ministra Handkego, który 
okazał się równie srogi i dla swojego 
ówczesnego partyjnego koalicjanta, od­
wołując kuratora Włodzimierza Paszyńs- 
kiego po pierwszych jego próbach uka­
zania mielizn reformy strukturalnej.

Warto na przykład przypomnieć, że 
w 1998 roku stracił stanowisko Ryszard 
Załuska, kurator ostrołęcki, który nie

dość, że legitymował się wówczas naj­
dłuższym, bo dziesięcioletnim, stażem, 
to jeszcze wybudował na podległym mu 
terenie około 100 szkół.

Gdyby porównać energię w odwoływa­
niu, nietrudno dostrzec, że więcej korzy­
stnych, dla pozostawania kuratorów przy 
stanowiskach, wyjątków zdarzyło się le­
wicy aniżeli prawicy. Kuratora Andrzeja 
Syguta mieliśmy okazję spotykać nie 
tylko w delegacji rządowej na koryta­
rzach Sądu Najwyższego, gdy ZNP to­
czył spór zbiorowy z rządem, ale także 
i na stanowisku kuratora świętokrzys­
kiego, gdy ZNP w pewnym sensie legity­
mował lewicową władzę w Kielcach. Je­
żeli ktoś zatem chce twierdzić, że czystki 
kuratoryjne to efekt działań Związku, myli 
się głęboko.

Rok temu obecna koalicja odwołała 
kuratora Syguta. Pomimo że jego pozy­
cja wydawała się bardzo mocna. Zaan­
gażowany w proces reformy jednocześ­
nie miał odwagę krytycznie odnieść się 
do niektórych jej założeń, inne zyskiwały 
jego pełne poparcie. Pamiętam, że przez 
wszystkie lata urzędowania był jednym

z bardziej aktywnych uczestników narad 
kuratorów. Jego odwołanie zaskoczyło 
wszystkich, w tym świętokrzyski ZNP. Do­
dajmy, że wokół odwołania dotychczaso­
wego i powołania nowego kuratora doszło 
do znacznego spięcia na linii Związek 
— lokalna władza, która podejmując decy­
zję, nie zechciała w ogóle wziąć pod uwa­
gę opinii na przykład Zarządu Okręgu 
Świętokrzyskiego. Na marginesie mówiąc, 
kulisy tego wydarzenia nadal dzielą część 
środowiska ZNP w tym regionie.

Po odwołaniu Andrzeja Syguta wetera­
nem wśród kuratorów był Jerzy Lackowski. 
Oświatą krakowską, a następnie małopol­
ską kierował od ponad 12 lat. I wiele 
wskazywało na to, że będzie to czynił 
nadal. Protokół z przeprowadzonej nieda­
wno kontroli NIK w nadzorowanym przez 
niego urzędzie okazał się być laurką dla 
jego szefa. Również Andrzej Ujejski, pre­
zes Małopolskiego Okręgu ZNP, przy róż­
nych okazjach podkreślał zasługi Laskow­
skiego dla małopolskiej oświaty. — Dbał 
o szkoły, przeciwstawiał się ich likwidacji 
i bardzo przyjaźnie nastawiony był do 
nauczycieli. Wniosku o jego odwołanie nikt

z nami nie konsultował — mówił po od­
wołaniu kuratora prezes Ujejski.

Decyzję o zmianie wojewoda małopolski 
podjął z dnia na dzień. — W przeddzień 
otrzymania wymówienia byliśmy razem na 
uroczystości wręczenia stypendiów i ani 
słowem pan wojewoda nie zdradził Swego 
zamiaru. A przedtem wielokrotnie dawał 
do zrozumienia, że zadowolony jest z mo­
jej pracy — mówi były kurator, Jerzy Lac­
kowski, pytany o kulisy odejścia ze stano­
wiska.

Karuzela z kuratorami kręci się więc 
nadal. Tym samym kurator Kryński, były 
szef białostockiej oświaty, sprawujący 
swój urząd 35 lat, nadal nie znajduje 
następcy, który byłby w stanie pobić jego 
rekord. Na marginesie — ciekawe, czy 
i jakie będą skutki kolejnej zmiany na 
szczeblu samorządowym. Zwłaszcza 
—jak dla obsady administracyjnych stano­
wisk oświatowych zaowocuje fakt, że 
wszędzie w kraju konieczne są wewnątrz- 
samorządowe porozumienia wielopartyj- 
ne. Szykują się nam ciekawe czasy.

KRYSTYNA STRUŻYNA

Szanowni Państwo,
Droga Redakcjo,

z okazji jubileuszu 85-lecia „Głosu Nauczycielskiego” pragnę 
złożyć członkom Zespołu Redakcyjnego oraz wszystkim 
Współpracownikom wyrazy najwyższego szacunku oraz serdeczne 
podziękowania za wytrwałą i pełną poświęcenia pracę.

Długa historia pisma jest ważną kartą w dziejach polskiej 
prasy. Jest także świadectwem troski o kształt narodowej 
edukacji, o treści kształcenia i styl wychowania młodych pokoleń. 
Polscy nauczyciele mają za sobą piękne tradycje przekazywania 
wiedzy oraz kształtowania postaw swoich uczniów. Od ich 
profesjonalizmu i osobistego autorytetu w wielkim stopniu zależy 
skuteczność nauczania. „Głos Nauczycielski” jest pismem, które 
pomaga nauczycielom w ich codziennej pracy, w nadaniu 
odpowiedniej rangi zawodowi, który wykonują, oraz dopomina się 
o uznanie wartości edukacji kształtującej umysły i charaktery.

Pragnę złożyć całej Redakcji wyrazy wdzięczności 
za dotychczasowe osiągnięcia oraz najlepsze życzenia dalszej 
twórczej i pełnej zapału pracy.

Z wyrazami szacunku

JJ.

Wszystkim, którzy w tak ważnej dla nas chwili nadesłali nam ciepłe 
słowa, dziękujemy

Jakie zmiany zachodziły w gimnazjach w ciągu trzech lat ich funkc­
jonowania — odpowiedź na to pytanie daje najnowszy raport CODN 
przygotowany przez Zespół Prognozowania Kadrowego.

MIANOWANI GÓRĄ
Przede wszystkim z każdym rokiem ich 

przybywa — w pierwszym było 6121, rok 
później 6423, zaś w tym 6500 gimnazjów. 
Najwięcej powstaje ich w miastach (ponad 
2/3 całego przyrostu). Jednak w takich 
województwach jak: podkarpackie, mało­
polskie, lubelskie i świętokrzyskie gimna­
zja usytuowane są głównie na wsi. W Pod- 
karpackiem gimnazja wiejskie stanowią 
74,5 proc, wszystkich tych szkół, a w Lube­
lskiem 65,5 proc. Zgoła odmienna pod tym 
względem sytuacja jest w województwach: 
śląskim, dolnośląskim i zachodniopomors­
kim. Gimnazja miejskie stanowiątam oko­
ło 70 proc, ogółu tych placówek.

Oprócz gimnazjów publicznych mamy 
w kraju prawie 500 gimnazjów niepublicz­
nych. Po trzech latach ich liczba wzrosła 
o 1/3. Najwięcej zarejestrowano ich w wo­
jewództwach: mazowieckim i łódzkim, naj­
mniej — w opolskim i podkarpackim.

Organem prowadzącym dla ponad 90 
proc, gimnazjów są gminy. Natomiast za­
kładanie i prowadzenie publicznych gim­
nazjów specjalnych, szkół sportowych i mi­
strzostwa sportowego należy do zadań 
własnych powiatu. Placówki o znaczeniu 
regionalnym Rada Ministrów powierzyć 
może samorządowi województwa.

Systematycznie w ciągu trzech lat zwię­
kszała się również liczba uczniów i od­
działów gimnazjalnych. W roku ubiegłym 
w gimnazjach było 170335 tys. uczniów 
i 68,4 tys. klas. Tak więc wcześniejsze 
prognozowania specjalistów z CODN oka­
zały się tylko nieco zawyżone i to w od­
niesieniu do liczby gimnazjalistów wiejs­
kich (580 tys., podczas gdy faktycznie jest 
ich 548 tys.).

Dla poziomu kształcenia ważna jest ró­
wnież liczba uczniów przypadająca na 
jeden oddział. W ubiegłym roku szkolnym 
dla gimnazjów miejskich wynosiła ona 26 
uczniów, a wiejskich — 24. Co ciekawe, 
w szkołach tych uczyło się około 870,8 tys. 
chłopców i 832,5 tys. dziewcząt. Przy 
czym najbardziej męskie okazały się gim­
nazja w województwie małopolskim, a naj­
mniej w lubuskim. Przewaga płci męskiej 
jest jeszcze większa w szkołach mistrzost­
wa sportowego, natomiast w gimnazjach 
przysposabiających do pracy chłopcy sta­
nowią aż ponad 84 proc., a dziewczęta 
niecałe 16 proc.

Ilu nauczycieli mamy w gimnazjach 
— dane w raporcie uwzględniajątylko dwa 
pierwsze lata. Nauczycieli pełnozatrudnio- 
nych było około 66 tys. i ponad 32 tys. 
niepełnozatrudnionych. W grupie tych pie­
rwszych prawie 96 proc, legitymowało się 
wykształceniem wyższym, niewiele ponad 
2 proc, wykształceniem średnim. Mniej 
natomiast (około 92 proc.) nauczycieli nie­
pełnozatrudnionych miało wyższe wy­
kształcenie.

W drugim roku funkcjonowania gimnaz­
jów 73,5 proc, nauczycieli zatrudnionych 
na pełnym etacie to mianowani, 17,2 proc. 
— kontraktowi i 8,7 proc. — stażyści. 
Nauczycieli dyplomowanych było zaled­
wie kilkunastu. Być może nowy spis kad­
rowy, jaki będzie przeprowadzany w końcu 
tego roku kalendarzowego, pozwoli od­
powiedzieć na pytanie ilu nauczycieli pod­
wyższyło w ostatnich dwóch latach swój 
poziom wykształcenia, jakie uzyskało do­
datkowe kwalifikacje i kolejny awans za­
wodowy.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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Grudzień 1945 r. — Reflek­
sje po zjeździe bytomskim 
ZNP: „Odrębny motyw to gorą­
ce pragnienie powojennego ro­
zejrzenia się w szczerbach 
i stratach osobowych, policze­
nia przerzedzonych szeregów 
koleżeńskich oraz poczucia się 
we własnej wielkiej rodzinie 
związkowej, co zawsze dawało 
duchowe oparcie oraz podnietę 
i jakgdyby wzmożenie poczu­
cia siły, a czego potrzeba jest 
obecnie daleko więcej odczu­
wana, niż kiedykolwiek w prze­
szłości”.

O walorach twórczych profe­
sji nauczycielskiej: „Nauczyć 
patrzeć na piękno, obudzić 
wrażliwość ma wszelkie jego 
przejawy, wykształcić zdolność 
rozumienia arcydzieł sztuki, 
wywołać zamiłowanie do pięk­
nych linii, barw, kształtów, to­
nów, głosów, zespolić jedno­
stkę z wysiłkiem twórczym każ­
dego artysty — oto do jakich 
osiągnięć musi dążyć wycho- 
wawca-nauczyciel. Więcej pię­
kna wokół siebie i w sobie! 
Więcej wrażliwości i zrozumie­
nia dla sztuki! Więcej swobod­
nej pracy twórczej!” — apelo­
waliśmy.

Styczeń 1946 r. — Skrót 
przemówienia z Akademii Żało­
bnej w Bytomiu z 24 listopada 
1945 roku. Karol Klimek żegnał 
prezesa ZNP Zygmunta Nowi­
ckiego: „Drogi nasz Kolego 
Prezesie — Zygmuncie Nowi­
cki, marzycielu wieczny! Śniłeś 
swój piękny sen o Polsce Jutra 
idącego. Marzyłeś w długie 
dnie i noce krwawej okupacji, 
marzyłeś razem z nami, że gdy 
minie burza straszliwej wojny 
i Polska wolną będzie — Ty 
gdzieś na Ziemiach Odzyska­
nych: w Gdańsku, Olsztynie 
czy Bytomiu otworzysz po dłu­
giej przerwie uroczyście Zjazd 
Delegatów naszej Organizacji. 
Otworzysz i powitasz wszyst­
kich, a wszyscy Ciebie. Nie­
stety, nie było dane Tobie i nam 
szczęście ono. W tragicznej 
godzinie padłeś, rycerzu walki, 
pod gruzami płonącej Warsza­
wy. Spokojny, utulony, śpisz 
już snem wiecznym wśród uro­
czystej ciszy Powązek. (...) Od­
szedłeś od nas Kolego, Druhu, 
Przyjacielu — odszedłeś od 
nas za wcześnie. Jeszcze słoń­
ce Twojego życia zachodu nie 
dobiegło, a Ty już odszedłeś. 
Nie ma Cię, czujemy pustkę 
dokoła niezastąpioną. A tak ba­
rdzo Ciebie i Twej pracy Polska 
potrzebuje, bo nie stała się je­
szcze taką, o jakiej Ty, i my 
wraz z Tobą marzyliśmy. (...)

Serdeczne wspominki czyni­
my o wszystkich naszych kole­
żankach i kolegach, którzy pa- 
dli w świętej sprawie walki 
o Wolność i Niepodległość. 
Dziś wspominając Was, 
w zbiorowej duszy naszej za­
sługom Waszym i pamięci skła­
damy najgłębszy hołd i cześć”.

W tym samym numerze in­
formacja: „Dnia 11 grudnia 
o godzinie 10.00 odbyła się

Kilka lat piotrkowskie środowisko oświatowe 
czekało na ten wyraz pamięci dla nauczycieli TON. 
I może oczekiwanie byłoby dłuższe, gdyby nie 
uporczywe pukanie Basi Rychlik, byłej prezeski 
byłego Okręgu, do wszystkich możliwych drzwi 
o nauczycielski pomnik. I wreszcie stanął. 

PAMIĘĆ
październikowym słoń- 

Wcu 400 nauczycieli, 

uczniów, członków 
władz miasta i regionu, w oto­
czeniu 15 pocztów sztandaro­
wych, w tak zwanej starej czę­
ści miasta, niedaleko MDK, 
w pobliżu szkół — podstawo­
wej, liceum, gimnazjum 
— w dniu nauczycielskiego 
święta odsłonięty został po­
mnik w Hołdzie Nauczycielom 
Tajnego Nauczania w Piotrko- 
wskiem. To znak pamięci 
o około 100 nauczycielach, 
którzy w czasach II wojny i oku­
pacji uczyli prawie 1000 dzieci 
i młodzieży z tego terenu. Dziś
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4' -4%

Dla Zofii Szostak podróże po powiatowych 
drogach to codzienność. Potrzebna jest czasem 
do gaszenia pracowniczych pożarów, innym 
razem zapraszana na związkowe uroczystości. 
Tę z okazji Dnia Edukacji Narodowej świętowała 
z górą tydzień.

Z
 panią Zofią spotykamy 

się na dworcu autobuso­
wym w Garwolinie. Je- 

dziemy do Trojanowa. Zostały­
śmy zaproszone do Zespołu 
Szkół, w którym gminne ognis­
ko ZNP zorganizowało Dzień 
Nauczyciela.

Zofia Szostak, prezes Od­
działu ZNP w Garwolinie, wy­
gląda przez okno autobusu, 
wypatrując przystanku w Tro­
janowie. Zna miejscowe trasy 
jak mało kto. Przemierzała je 
wielokrotnie, zwłaszcza wtedy, 
gdy ogniwa szkolne łączyły się 
w jedno gminne. Jak się oka­
zało, ku pożytkowi Związku 
w powiecie. Teraz jak prezes 
ogniska nie może się dogadać

NASZE SPRAWY

podziękowania i kwiaty mogły 
być złożone tylko jednemu 
— koledze Janowi Gulczyńs­
kiemu. Na jego ręce Janina 
Jura, prezes ZG ZNP, złożyła 
honorowy medal ZNP, a wszy­
scy — podziękowania za lata 
TON i gorące życzenia dla 
wszystkich nauczycieli.

Na tę uroczystość Teodozja 
Browczyk z SP nr 13 i Anna 
Stępień z Pogotowia Opiekuń­
czego przyszły wprost od pre­
zydenta Piotrkowa, który tego 
dnia gościł nauczycieli i hono­
rował ich nagrodami i dyplo­
mami. Jednak najbardziej roż­

ŚWIĄTECZNA
z wójtem, prosi o pomoc preze­
sa oddziału. Jemu łatwiej roz­
mawiać, bo władza gminna nie 
jest jego pracodawcą.

Dojeżdżamy na miejsce. 
W szkole już pełno gości. Dy­
rektor Piotr Osmólski wita se­
rdecznie nie tylko nauczycieli, 
ale i pozostałych pracowni­
ków. Wójt Trojanowa, Krzysz­
tof Tomaszek, wręcza nagro­
dy. Życzeniom dla oświatow­
ców nie ma końca. Najpiękniej­
sze są od młodzieży, która do­
łączyła do nich kabaret o życiu 

emocjonowane były Edytka 

Kacperska, Magda Sadura 
i Łukasz Woźniak, którzy de­

biutowali jako poczet sztanda­

rowy Szkoły Podstawowej nr 12. 

Maluchy trzymały się dziel-

I HOŁD
nie wśród znacznie starszych 
kolegów i koleżanek.

Grała orkiestra fabryki ma­
szyn górniczych PIOMA, jedy­
na z 25 niegdyś tu istniejących, 
pod batutą kapelmistrza Mi­
chała Hoffmana, śpiewały 
dziewczyny z Centrum Kształ­
cenia Ustawicznego, prowa­
dzone przez Annę Pisarek.

Kolejny pomnik Nauczycieli 
Tajnego Nauczania wzniesio­
ny został w społecznym czy­
nie. Barbara Rychlik tylko jej 
znanymi sposobami namówiła 
plastyków z Miejskiego Wy­
działu Architektury i Budownic­
twa, pracowników odlewni 

uczniowskim w krzywym zwie­
rciadle.

W przerwie między wystę­
pami a uroczystym, wspólnym 
obiadem wójt opowiada mi 
o problemach gminnej oświa­
ty. Jak wszędzie, tak i tutaj bra­

kuje pieniędzy, ale wystarczyło 
na budowę łącznika między 
stołówką a głównym budyn­
kiem szkolnym w Trojanowie. 
Zimą dzieciaki nie będą już 
musiały wkładać kurtek, idąc 
na obiad. Dziś jeszcze trzeba 
było przenosić garnki, żeby na­
karmić przeszło setkę gości. 
Ale pomagali wszyscy, nawet 
„nowi” emeryci uroczyście po­
żegnani przez Zenobię So­
chacką, prezeskę ogniska. 
W końcu obiad jest ich, między 
innymi ze składki, dodatkowej

fiii
PIOMA oraz szefa zakładu ka­
mieniarskiego z Żarnowa do 

właściwie bezpłatnego wyko­

nania pomnika. Najdłużej jed­
nak trwało szukanie dla niego 

miejsca, tu pomogli piotrkows­

cy urzędnicy. I wreszcie po­
mnik stanął. Jako dowód pa­
mięci i hołdu. TON i nauczycie­
lom.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

W całej Polsce mamy 
osiem szkół noszących imię 
Nauczycieli Tajnego Naucza­
nia i Tajnej Organizacji Nau­
czycielskiej. Oto one: Szkoła 
Podstawowa przy ul. Wierz­
bowej 7 w Białymstoku, 
Szkoła Podstawowa nr 16 
w Koszalinie, Szkoła Podsta­
wowa nr 330 w Warszawie, 
Szkoła Podstawowa w Sied- 
lęcinie, Szkoła Podstawowa 
nr 2 w Świebodzicach, Ze­
spół Szkół Włókienniczych 
w Lublinie, Szkoła Podstawo­
wa nr 1 im. Kazimierza Jasz- 
czykowskiego (organizatora 
tajnego nauczania) w Cheł­
mie, Szkoła Podstawowa nr 1 
w Zagnańsku.

Po raz pierwszy poczty 
sztandarowe tych placówek 
spotkały się 9 listopada 2000 
roku przy okazji odsłaniania 
na warszawskim Powiślu 
przy ulicy Browarnej Pomni­
ka Nauczycieli Tajnego Nau­
czania w latach 1939—1945. 
Pomnik ten powstał z inic­
jatywy Związku Nauczycielst­
wa Polskiego i dzięki ofiarno­
ści całego środowiska nau­
czycielskiego.

Sekcja Emerytów planuje 
zorganizowanie spotkania 
wszystkich szkół noszących 
imię Tajnej Organizacji Nau­
czycielskiej.

HAD

zrzutki nauczycieli i paru zło­
tych z funduszu świadczeń so­
cjalnych. Trochę też dołożyli 
sponsorzy.

Ktoś opowiada historię 
szkoły. W 1930 roku ówczesny 
wójt, Bolesław Grudniak, na 

jej budowę zaciągnął duże kre­
dyty. Na ich spłatę zabrakło 
środków gminnych, więc za­
czął sprzedawać osobisty ma­
jątek. Poszło na to kilkanaście 
krów i spory kawał pola. Po 
latach imię Grudniaka, dzięki 
staraniom miejscowej społecz­
ności, zostało nadane Szkole 
Podstawowej w Trojanowie. 
I tak zostało do dziś, choć 
placówka jest już zespołem 
szkół — gimnazjum i podsta­
wówki.

Gwarzyć można by godzina­
mi, ale pani Zofia ponagla: cze-

Ze STANISŁAWEM RUSKIEM, emerytowanym 
nauczycielem z Augustowa, rocznik 1913, 
najstarszym członkiem ZNP w województwie 
podlaskim, rozmawia Witold Salański.

— Jest Pan w ZNP od 
1936 roku. Czym się Pan kie­
rował, wstępując do tej or­
ganizacji?

— Wówczas była to niemal 
konieczność. Młody nauczy­
ciel, zapisując się do Związku, 
miał lepsze perspektywy utrzy­
mania się w zawodzie, bo my 
— młodzi absolwenci semina­
riów nauczycielskich — mieliś­
my ogromne kłopoty ze zdoby­
ciem posady w szkolnictwie. 
Wielu z nas dobijało się o nią 
często po kilka lat. Na przykład 
moja żona, która skończyła se­
minarium we Lwowie, zdobyła 
pracę dopiero po czterech la­
tach.

Ja także miałem trudności. 
Skończyłem Męskie Semina­
rium Nauczycielskie w Dąbro­
wie Górniczej w 1934 roku. 
O jakimkolwiek zatrudnieniu 
w szkole nie mogłem wtedy 
marzyć. Jedyną nadzieję da­
wał wyjazd na Kresy i to z regu­
ły nadzieję tylko na podjęcie 
bezpłatnej praktyki. Wyjecha­
łem więc do Nowego Dworu 
koło Grodna, gdzie za pracę 
w szkole powszechnej nie po­
bierałem ani grosza przez rok. 
Do ZNP wstąpiłem 1 marca 
1936 roku już jako nauczyciel 
etatowy szkoły w Lewkach ko­
ło Dąbrowy Białostockiej. 
Przynależność do Związku da­
wała nam wówczas poczucie 
siły — oto jest ktoś, kto będzie 
nas bronił i walczył o pracę dla 
nas. Poza tym Związek organi­
zował narady i konferencje 
szkoleniowe, które spełniały 
i tę rolę, że integrowały środo­
wisko.

— Czy widzi Pan różnice 
między ZNP przedwojennym 
a powojennym?

kają w Garwolinie. Jedziemy 
na uroczyste spotkanie w od­
działowej Sekcji Emerytów 
i Rencistów, która w gościn­
nych progach Zespołu Szkół 
im. Bohaterów Westerplatte 
świętuje jubileusz swojej nes- 

PODRÓŻ
torki. Pani Jadwiga Jaworska 
właśnie skończyła 96 lat, 
z czego 74 jako członek ZNP. 
Mało kto może się pochwalić 
takim stażem. Wszystkiego 
najlepszego, pani Jadwigo, 
także od „Głosu”.

Ostatnim etapem podróży 
jest Oziemkówka, mała wieś 
w gminie Miastków Kościelny. 
Na miejscu czekają już dzieci 
z występami, a z różami Elż­
bieta Ostrowska, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Oziem- 
kówce. Każdy dostaje po jed­

— Istotnych różnic nie ma. 
Po wojnie utrzymana została 
taka sama struktura i nomen­
klatura. Zarówno do 1939 ro­
ku, jak i po 1945 Związek był 
organizacją skupiającą społe­
czników. Ja na przykład już 
przed wojną pełniłem funkcję 
prezesa ogniska. Ale i w czasie 
okupacji kontynuowaliśmy 
działalność. Między innymi 
wspieraliśmy żony nauczycieli, 

ZA DWIE 
KROWY
którzy poszli na front czy trafili 
do obozów, zaopatrując je na 
przykład w furmankę drewna 
na opał. Tę pasję społeczniko­
wską z tamtych lat wyniosłem 
na całe życie. W ZNP zawsze 
pełniłem jakieś funkcje, mię­
dzy innymi członka Zarządu 
Okręgu w Suwałkach, a ostat­
nio przez 18 lat przewodniczą­
cego oddziałowej Sekcji Eme­
rytów i Rencistów w Augus­
towie. Działałem społecznie 
także w TPD i to blisko przez 
ćwierć wieku. Wszystko to łą­
czyłem z pracą zawodową 
w szkole i na stanowisku za­
stępcy inspektora oświaty 
w Dąbrowie Białostockiej.

— Dzisiaj młodzi nauczy­
ciele nie garną się do Związ­
ku tak, jak przed wojną. 
Z czego to, zdaniem Pana, 
wynika?

— Istotnie, przed wojną sta­
nowiliśmy trochę inną forma- 

nej. Wchodzimy do izby regio­
nalnej, w której z okazji święta, 
poza eksponatami prezento­
wanymi na co dzień, można 
zobaczyć (i spróbować!) wyro­
by miejscowej kuchni. Amato­
rów kaszanki, pachnącego sal­

cesonu, smalcu i najprawdziw­
szego, wiejskiego chleba nie 
brakuje. I znowu okazuje się, 
że to kultywowana od lat trady­
cja. Takie spotkania przy 
wspólnym stole organizują 
oświatowcy od dawna — na 
zmianę kolejno w każdej 
z gminnych placówek, żeby 
było po sprawiedliwości i każ­
dy swoje odpracował. A roboty 
huk, bo to setka swoich i jesz­
cze goście, a do tego przecież 
czwartek i szkołę do piątko­
wych lekcji trzeba będzie przy­
gotować.

NASZE SPRAWY

cję. Prawie każdy nauczyciel, 
zwłaszcza na wsi, był zaan­
gażowanym społecznikiem. 
Działalność na rzecz lokalne­
go środowiska była wpisana 
w nasz zawód. Również jako 
nauczyciele wzajemnie się 
wspieraliśmy. Nie tylko służba 
dziecku, lecz także rodzicom 
i pomoc koleżeńska były na­
kazem etycznym naszego za­
wodu. Bardzo dużo dawało 
nam członkostwo w ZNP. 
W Związku mogliśmy nie tylko 
wyżywać się społecznie, ale 
i doskonalić się. Jako nauczy­
ciel wiejski bardzo ceniłem so­

bie wyjazdy na związkowe 
konferencje i narady. Miałem 
wówczas poczucie, że jestem 
w kursie i mam kontakt z wiel­
kim światem.

— Domyślam się, dlacze­
go nauczyciele przedwojen­
ni byli tak wielkimi społecz­
nikami. Bo mieli motywację. 
W przeciwieństwie do dzi­
siejszych znacznie więcej 
zarabiali.

— To prawda. Pamiętam, 
że jako początkujący nauczy­
ciel zarabiałem 130 zł, zaś nie­
długo potem 160 zł. To były już 
duże pieniądze. Przed wojną 
za taką kwotę można było ku­
pić dwie krowy. Obecnie krowa 
kosztuje około dwa i pół ty­
siąca zł. Jeśli pensja dzisiej­
szego nauczyciela miałaby 
mieć podobną siłę nabywczą, 
to powinien on zarabiać około 
pięciu tysięcy miesięcznie. Nie 
musiałby więc gonić za dodat-

Jadwiga Wojda, wójt gmi­
ny, wręcza swoje nagrody pra­
cownikom szkół i przedszkola. 
Wśród uhonorowanych są za­
równo nauczyciele, jak i inni 
pracownicy placówek oświato­
wych. — Taka już jest nasza 
wójtowa— mówią związkowcy 
— sprawiedliwie dzieli i nie ma 
u niej lepszych i gorszych, 
a woźny jest tak samo ważny 
jak nauczyciel.

Tę opinię potwierdza Zofia 
Szostak. Dodaje, że z Wojdo- 
wą wprawdzie rozmawia się 
czasem trudno, ale zawsze do­
chodzi się do porozumienia. 
— Sprawy oświaty to dla gminy 
priorytet — dodaje Halina Po- 
szytek, prezeska ogniska 
w Miatkowie Kościelnym. 
— Dzięki staraniom pani wójt 
mamy dwie nowe szkoły i ga­
zowe ogrzewanie. Nie było 
u nas zwolnień nauczycieli, 
a wszystkie placówki, nawet te 
najmniejsze z trzydziestką 
uczniów, są utrzymywane, bo 

kową pracą i z pewnością wię­
cej czasu poświęciłby szkole, 
dzieciom i środowisku.

To, że mieliśmy przed wojną 
stosunkowo wysokie pensje, 
miało jeszcze dodatkowe zna­
czenie. Właśnie z tego wzglę­
du byliśmy szanowani przez 
rodziców i miejscową ludność. 
Niestety, po wojnie autorytet 
nauczyciela spadł na łeb, na 
szyję właśnie z powodu niskich 
zarobków. Sam to boleśnie od­
czułem już w latach czterdzies­
tych. Młody robotnik, którego 
uczyłem w ramach akcji walki 
z analfabetyzmem, odpalił mi 
kiedyś: — niech pan nie ciąg­
nie mnie do nauki, bo jako 
ładowacz w porcie gdyńskim 
będę zarabiał dwa razy więcej 
niż nauczyciel, wystarczy tyl­
ko, żebym umiał pisać i czytać.

— Czy wobec tego żałuje 
Pan, że został nauczycie­
lem?

— Nigdy nie żałowałem, bo 
to naprawdę piękny zawód. 
Tylko trzeba go kochać, a tym 
samym dziecko i w ogóle czło­
wieka. Mieszkańcy wsi, w których 
pracowałem, wiedzieli, że za­
wsze mogą na mnie liczyć nie­
mal w każdej sprawie. Służy­
łem im jako lekarz, doradca 
podatkowy, a bywało, że i tes­
tament umierającemu pisa­
łem. Dla mnie nie ma więc 
bardziej fascynującego zajęcia . 
niż nauczanie i wychowywanie 
młodego pokolenia.

— Tylko że, jak słyszymy, 
to dzisiejsze pokolenie nie 
za bardzo daje się wyeduko­
wać i wychować...

— To w dużej mierze spra­
wa kwalifikacji pedagogicz­
nych. Gdy nauczyciel posiada 
dużą wiedzę i potrafi ją przeka­
zać w sposób ciekawy, to i po­
słuch znajdzie i problem utrzy­
mania dyscypliny w klasie sam 
się rozwiąże. Niby to proste, 
ale jednak najtrudniejsze.

— Dziękuję za rozmowę.

dowożenie drożej by koszto­
wało. Kiedy słyszę jeszcze 
o wiejskiej akcji letniej i bez­
płatnych wycieczkach dla nie­
zamożnych dzieci, przestaję 
się dziwić, że Wojdowa wójtem 
jest już trzy kadencje, a i na 
czwartą się zanosi, bo jest je­
dynym kandydatem. Ta „baba 
z charakterem” przywiozła 
swoim nauczycielom na ich 
święto wiadomość o szykowa­
nych właśnie wypłatach trze­
ciego etapu regulacji płac, wy­
nikających z Karty.

Kończy się świąteczny 
dzień, który spędziłam z gar- 
wolińską prezeską. Jesteśmy 
zmęczone, ale zadowolone. 
Dla Zofii Szostak podróże po 
południowych drogach to co­
dzienność. Nie pierwszy raz 
wracała do domu w Trąbkach 
pod Garwolinem późnym wie­
czorem, często gęsto nie po 
dziewięciu, ale po dwunastu 
i więcej godzinach. Na dob­
ranoc powiedziała mi, że ona 
już chyba inaczej nie potrafi.

MARIA AULICH

5
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w Warszawie, w gmachu Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego, 
ulica Smulikowskiego 1, pod­
niosła uroczystość otwarcia In­
stytutu Pedagogicznego Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego 
jako zreorganizowanej uczelni, 
mającej kształcić zgodnie z za­
łożeniami i dążeniami ZNP na­
uczycieli szkół powszechnych 
na poziomie akademickim”.

Luty 1946 r: — „Jesteśmy 
świadkami powstawania sieci 
księgarstwa spółdzielczego, co 
jest koniecznością społeczną. 
W tworzeniu jej powinniśmy 
brać udział, nie może ona po­
wstać obok nas i mimo nas. 
Hasło tworzenia przez nauczy­
cielstwo powiatowych i okręgo­
wych spółdzielni księgarskich, 
jest w dalszym ciągu aktualne. 
(...)”

„Głos” zapraszał również do 
sanatorium ZNP w Zakopa­
nem. „Rozpoczyna przyjmo­
wanie chorych na płuca nau­
czycieli. Zgłaszający się do sa­
natorium winien złożyć nastę­
pujące dowody: podanie zaopi­
niowane przez Zarząd Oddzia­
łu PowiatowegoZNP; świadec­
two lekarskie, w którym winno 
być podane: a) imię, nazwisko 
i wiek; b) odżywianie, stan sił, 
wahania wagi ciała w ostatnim 
okresie, wahania ciepłoty ciała; 
c) stan płuc i serca; d) wynik 
badania plwociny i moczu oraz 
badania rentgenologicznego; 
e) inne ujawniające się scho­
rzenia; f) od kiedy chory jest 
w obserwacji lekarza wystawia­
jącego świadectwo. Przejazd 
do Sanatorium może nastąpić 
jedynie na wezwanie Sanato­
rium. Wezwany ma przywieźć 
ze sobą: poduszkę, bieliznę po­
ścielową, ręcznik, pantofle po­
kojowe, bieliznę osobistą, koc 
lub kołdrę (Sanatorium daje 
dwa koce na osobę)”.

Wrzesień 1946 r. — Postu­
laty ZNP kierowane do Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych w sprawie sytuacji mate­
rialnej nauczycieli. „Niskie po­
bory, szczupłe i nieregularne 
przydziały nie są w stanie za­
spokoić minimalnych potrzeb 
życiowych. Ten stan pociąga 
za sobą tak groźne zjawisko, 
jak: istnienie opłat szkolnych, 
ucieczkę z zawodu, nikły przy­
pływ kandydatów, których to 
zjawisk absolutnie tolerować 
nie można. Zażądano doraźnej 
podwyżki, której efekty, jak pi­
saliśmy, i tak zdołają pokryć 
zaledwie minimum kosztów 
utrzymania. Nie dadzą one 
uprzywilejowanego stanowiska 
nauczycielowi, bo jest rzeczą 
ogólnie znaną, że zarobki w in­
nych branżach są daleko wy­
ższe”.

O sprawie mordu kieleckie­
go: „Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na­
wiązując do swej wieloletniej 
demokratycznej przeszłości, 
jak najostrzej piętnuje prowo­
kacyjny mord dokonany w Kiel­
cach na obywatelach polskich 
narodowości żydowskiej jako 
czyn godzący w interesy naro­
du i państwa polskiego, i po­
stawę społeczno-moralnączło- 
wieka i obywatela”.
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Powszechny Zakład Ubezpieczeń na Życie SA j

o Szanowni Państwo,
Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom środowiska oświaty, Grupa PZU - lider rynku ubezpieczenio­

wego w Polsce, skonstruowała specjalny program ubezpieczeniowo - oszczędnościowy dla nauczy­
cieli. Przypominamy, że w dniu 18 maja 2000r., PZU Życie SA zawarło ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego Porozumienie o wspieraniu Programu Ubezpieczeniowo - Oszczędnościowego EDUKACJA 
dla pracowników Oświaty, Szkolnictwa i Nauki.

Nasz program adresowany jest do szeroko rozumianego środowiska oświaty, tj. nauczycieli, na­
uczycieli akademickich, pracowników zespołów obsługi oświaty oraz pracowników placówek oświato­
wych pozaszkolnych podległych urzędom gminnym i powiatowym.

Na potrzeby programu dla nauczycieli przygotowaliśmy specjalne produkty ubezpieczeniowe 
zawierające opcje dodatkowe, takie jak np. świadczenie z tytułu niezdolności do pracy w zawodzie 
nauczyciela wskutek niemożności operowania głosem lub wskutek schorzeń w obrębie narządów ruchu. 
Do szerokiego zakresu świadczeń objętych ochroną ubezpieczeniową, tj. ochrony życia ubezpieczo­
nego i jego najbliższej rodziny (współmałżonka, dzieci, rodziców i teściów), w naszej propozycji dołą­
czyliśmy dodatkowe ubezpieczenia na wypadek ciężkiej choroby i dodatkowe grupowe ubezpieczenie 
na wypadek leczenia szpitalnego. W dodatkowym grupowym ubezpieczeniu na wypadek ciężkiej cho­
roby katalog ciężkich chorób obejmuje 10 chorób, w tym np. zawał serca, nowotwory, udar, niewydol­
ność nerek, oparzenia i chorobę Parkinsona.

Nasza oferta zawiera ubezpieczenie OC wżyciu prywatnym, które wraz z ubezpieczeniem OC za­
wodowym daje gwarancje pełnego zabezpieczenia w przypadku zdarzeń losowych i konieczności za­
dośćuczynienia za wyrządzone szkody.

W części inwestycyjnej programu proponujemy zawarcie grupowego ubezpieczenia emerytalnego 
Pogodna Jesień, jednego z najefektywniejszych funduszy na rynku (wartość jednostki funduszu Po­
godna Jesień od grudnia 1996 r. do grudnia 2000 r. wzrosła o 147,83%). Ta forma inwestycji zapewni 
dodatkowe środki tak potrzebne jako uzupełnienie przyszłej emerytury.

Dodatkowo osoby, które zdecydują się zawrzeć grupowe ubezpieczenie emerytalne Pogodna Je­
sień, nabędą prawo do otrzymania karty klienta PZU SA. Karta klienta uprawnia do korzystania z 10% 
zniżki na wybrane produkty PZU SA.

Przekazując ofertę programu ubezpieczeniowego dla nauczycieli, jesteśmy przekonani, że zakres 
ochrony ubezpieczeniowej oraz korzyści wynikające z dostępności naszej sieci sprzedaży są niewąt­
pliwym atutem grupy PZU. Zapewniamy, że nasi sprzedawcy będą pomocni w zawarciu umowy ubez­
pieczenia, odpowiedzą na wszystkie Państwa wątpliwości i pytania oraz nie pozostawią Państwa sa­
mych w razie konieczności realizacji zobowiązań wynikających z umowy ubezpieczenia.

■ PZU Życie SA
al. Jana Pawła II24, 00-133 Warszawa l 
tel. (22) 582 34 00, fax (22) 582 34 11

l e-mail: kontakt@pzuzycie. pl

| www. pzuzycie. pl |
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Ewa Kulbik jeszcze do niedawna stawiała się 
w szkole na Hożej około wpół do ósmej rano. 
Kartą magnetyczną otwierała pokój 
nauczycielski i siadała w kącie, przy swoim 
stoliku. Na dźwięk dzwonka nie szła, jak koledzy, 
do klasy. Rozkładała przed sobą pękatą teczkę 
— historię prowadzonej od roku wojny.

KI q Hożą trafiła przypad- 
INd kiem. Szukała szkoły 
dla syna. Ewa Rzeźnik, dyrektor 
stołecznego Zespołu Szkół Za­
wodowych nr 10, wspomina, jak 
ucieszyła się, gdy w trakcie roz­
mowy okazało się, że Ewa Kul­
bik jest nauczycielką z pełnymi 
kwalifikacjami. Zaproponowała 
jej więc pracę.

Do Warszawy rodzina Kulbi- 
ków przeniosła się spod Olkusza 
trzy lata temu. Pani Ewa z łezką 
w oku żegnała się z Zespołem 
Szkół Mechaniczno-Samocho­
dowych. Zostawiała tu życzli­
wych sobie ludzi, miłą atmosferę 
na lekcjach i w pokoju nauczy­
cielskim. Jako przepustkę na no­
wą drogę zawodowego życia 
wiozła wyróżniającą ocenę pra­
cy.

Henryk Kamiński, dyrektor 
Zespołu Szkół Samochodowo- 
-Mechanicznych w Olkuszu, wy­
raża się o Ewie Kulbik w samych 
superlatywach.

— To energiczna i kompeten­
tna nauczycielka — mówi. — Pa­
miętam, że nie znosiła fałszu 
i zakłamania. Dużo wymagała 
od innych, ale i od siebie. Była 
szczera do bólu. Nie akceptowa­
ła „tumiwisizmu”, czyli robienia 
czegoś na pół gwizdka.

Lepiej nie mogło się ułożyć. Za 
jednym zamachem udało się 
znaleźć szkołę dla syna i posadę 
dla matki. W nowej placówce 
Ewa Kulbik zaaklimatyzowała 
się dość szybko, choć nauczy­
ciele przyznają, że trzymała się 
trochę na uboczu. Ale była cicha, 
spokojna i sympatyczna. Spraw­
dzała się też znakomicie jako 
nauczyciel podstaw przedsię­
biorczości i zarysu wiedzy o gos­
podarce i już po kilku miesiącach 
dyrekcja wystąpiła o przyznanie 
jej 5-procentowego dodatku mo­
tywacyjnego. Rok pracy na Ho­
żej minął pani Ewie szybko.

Tragifarsa

W pierwszych dniach wrześ­
nia, po wakacjach, Ewa Kulbik 
uczniom dwóch klas zawodówki 
zorganizowała wycieczkę do Ol­
kusza. Wszyscy cieszyli się na 
ten kilkudniowy wyjazd, a pani 
Ewa obiecywała, że będzie miło. 
Januszowi Salmanowiczowi, 
nauczycielowi, kazała nawet za­
brać garnitur, żeby miał co wło­
żyć na dyskotekę. Wcześniej po­
darowała mu kasetę z serdusz­
kiem i słodką dedykacją. Trochę 
był zdziwiony, ale uznał to za 
sympatyczny gest ze strony ko­
leżanki.

Bomba wybuchła pierwszego 
dnia, podczas obiadu. Według 
relacji Ewy Kulbik, Salmanowicz 
nagle zapytał, co z kieszonko­
wym dla nauczycieli? W pierw­
szej chwili nie zrozumiała, o co 
mu chodzi. Kiedy w końcu do niej 
dotarło, że ma być wypłacone 
z pieniędzy dzieci, nie mogła 
uwierzyć własnym uszom.

— Ależ to bzdura — oburza 
się Janusz Salmanowicz. — To 
po prostu jej wymysł. Przecież 
na wycieczki dostajemy delega­
cje- ze szkoły! Przeciwnie, tym 
razem zdarzało mi się płacić za 
uczniów z własnej kieszeni.

Nauczyciele — uczestnicy wy­
cieczki do Olkusza — opowiada­
ją, że wyjazd zmienił się w kosz­
mar. W Kulbikowąjakby zły duch 
wstąpił. Takiej Ewy nie znali. 

Obrzucała ich ponoć słownict­
wem, jakiego nie powstydziliby 
się osobnicy spod budki z pi­
wem. Straszyła, że o wszystkim 
opowie dyrektorce. To był szok. 
Jednak po powrocie Ewa Kulbik 
w sprawozdaniu z wyjazdu ani 
słowem nie wspomniała o incy­
dencie, który tak ją zbulwerso­
wał. Mówi, że nie chciała się 
narażać kolegom. Atmosfera 
w gronie pedagogicznym zrobiła 
się ciężka. Nauczyciele patrzyli

FERALNA
WYCIECZKA
na nią z ukosa — wieść o dziw­
nym zachowaniu pani Kulbik ro­
zeszła się po szkole szerokim 
echem.

Któregoś dnia ktoś rzucił za 
nią: „wariatka ze wsi”. Nie wy­
trzymała. Poszła do jednej z wi- 
cedyrektorek i wszystko opowie­
działa. Następnego dnia dostała 
naganę z uzasadnieniem, że 
szkaluje dobre imię szkoły. Trzy 
tygodnie później, na specjalnie 
w tym celu zwołanej radzie pe­
dagogicznej, pozbawiono ją wy­
chowawstwa.

Anna Ruchniewicz, polonist­
ka, która jako jedna z nielicznych 
otwarcie popiera Ewę Kulbik, 
opowiada, że to była farsa. Nie 
pozwolono jej nawet dojść do 
głosu. A wszystko dlatego, że 
odważyła się powiedzieć prawdę 
o panujących w szkole stosun­
kach, o korupcji i układach.

I To SIĘ NAZWA 
PRZYJAZNĄ 
SZKOLĄ..?/

Inni nauczyciele pamiętają to 
inaczej. — Koleżanka Kulbik 
krzyczała, że z nią jeszcze nikt 
nie wygrał. Nie można jej było 
uspokoić! Ze zdumienia przecie­
raliśmy oczy — przypominają 
sobie tamto zebranie.

Zaczęli się zastanawiać, czy 
przypadkiem pani Ewa nie leczy­
ła się kiedyś z powodu zaburzeń 
emocjonalnych. Bo jak wytłuma­
czyć tak radykalną zmianę już 
nawet nie zachowania, ale oso­
bowości człowieka? Ze spokoj­
nej, wręcz nieśmiałej kobiety 
zrobiła się nagle rozszalała, wul­
garna osoba. Nauczyciele szep­
czą między sobą, że to wygląda, 
jakby nagle odstawiła leki, które 
zapewniały jej równowagę emo­
cjonalną. Ewa Kulbik zaprzecza, 
jakoby kiedykolwiek leczyła się 
psychiatrycznie.

Włodzimierz Jaworski, do 
końca ubiegłego roku szkolnego

ANNA WOJCIECHOWSKA

nauczyciel Zespołu, nie ma wąt­
pliwości, że nauczycielka zosta­
ła zaszczuta. Nie miała nawet 
gdzie napić się herbaty, bo prze­
stała być mile widziana w pokoju 
nauczycielskim. Zapraszał ją do 
siebie na zaplecze pracowni 
i starał się uspokoić. Wsadziła kij 
w mrowisko i głośno powiedziała 
to, o czym wszyscy wiedzieli. On 
sam, kiedy usłyszał od swoich 
uczniów, że za zdanie egzaminu 
komisyjnego trzeba zapłacić 
2 tys. zł, poszedł do dyrekcji na 
rozmowę. Padło tylko pytanie: 
a ma pan to na piśmie? Nie miał.

Tańce, hulanki, 
swawole...

W połowie listopada ubiegłego 
roku Ewa Kulbik została zawie­
szona w prawach nauczyciela, 
a przed drzwiami szkoły stanęli 

ochroniarze. Dyre­
kcja twierdzi, że 
mieli chronić 
uczniów przed nar­
kotykami i innymi 
patologiami. Pani 
Kulbik jest jednak 
przekonana, że zo­
stali wynajęci, by 
uniemożliwić jej 
wejście do szkoły. 
Zaalarmowała więc 
media, nagłaśnia­
jąc problem łapów­
karstwa w szkole. 
Tytuły prasowe 
krzyczały: „Lekcja 
płatna pod stołem”, 
„Zespół Szkół czy 
korupcji?”.

— Chcą mnie 
zwolnić, bo się boją 
— mówiła wówczas 
dziennikarzom. 
— Powiadomię 
prokuraturę, minis­
terstwo edukacji, 
kuratorium oświa­
ty. Doprowadzę do 
wyjaśnienia tej 
sprawy.

Ewa Rzeźnik tłu­
maczy, że problem 
rzekomej korupcji 
już wcześniej był 
w szkole badany. 
Sygnalizowała go 
młodzież w anoni­
mowych ankietach.

Ewa Kulbik tylko sprytnie wyko­
rzystała moment, by go nagłoś­
nić.

Dyrektorka podkreśla, że to 
ona, a nie pani Kulbik, złożyła 
doniesienie do prokuratury. Zre­
sztą śledztwo w tej sprawie zo­
stało umorzone. Zawieszenie 
nauczycielki było natomiast re­
akcją na skargi kolegów z grona 
pedagogicznego, rodziców 
i uczniów na zachowanie pani 
Ewy.

Jedna z matek, która podpisa­
ła się pod petycją do pani dyrek­
tor (dla dobra syna, który uczy 
się w tej szkole, prosi o anonimo­
wość), opowiada, że młodzież 
była zdeterminowana, żeby po­
zbyć się nauczycielki.

— Kiedy usłyszałam, jak za- 
stanawiająsię, czy nie wyprowa­
dzić pani Kulbikz lekcji, przerazi­
łam się — mówi. — Długo tłuma­
czyłam, że tak nie można. Wcze­

śniej puszczałam mimo uszu ich 
opowieści o tym, co się dzieje na 
jej lekcjach. Bo czy można uwie­
rzyć, że nauczyciel zwraca się 
do uczniów, używając prze­
kleństw?

— Stałam się najgorszym 
wrogiem pani Kulbik, bo stanę­
łam w obronie mojej klasy. Po­
wiedziałam jej, że nikt nie ma 
prawa w ten sposób zwracać się 
do młodzieży. Myślałam, że 
mnie uderzy. A proszę mi wie­
rzyć, używała w stosunku do 
nich słów, które nie wiem, czy 
przejdą mi przez gardło: k..., 
ch.... — A kiedy już zupełnie 
sobie nie radziła, wzywała poli­
cję — dodaje inna nauczycielka,

Opowiada też o skargach 
uczniów, że byli oceniani nie za 
wiedzę, ale za to, że na lekcjach 
godzili się zaśpiewać lub zatań­
czyć. Często zza drzwi sali, 
w której Ewa Kulbik prowadziła 
lekcję, dobiegała głośna muzy­
ka. Nauczyciele nie bardzo wie­
dzieli, jak reagować. Zgłosili 
więc problem dyrektorce, która 
po prostu zabrała z sali mag­
netofon.

— W jednej z klas oceny koń­
cowe wystawiła już... w listopa­
dzie! Z łatwością skreślała piątki 
i wstawiała jedynki, by za chwilę 
znów je przerobić na wyższe 
stopnie. Te oceny, wystawiane 
pod wpływem impulsu, miały się 
znaleźć na świadectwach matu­
ralnych — twierdzą nauczyciele.

Anna Ruchniewicz uważa, że 
to stek bzdur. Podkreśla, że Ewa 
Kulbik jest naprawdę świetnym 
pedagogiem i wychowawcą. A te 
wszystkie opowieści są tylko po 
to, żeby obrzucić ją błotem.

Młodzież nie chce rozmawiać 
na temat pani Kulbik. Na pytania 
odpowiada półsłówkami. Część 
twierdzi, że to wariatka, inni, że 
była „w porządku”.

— Puszczała nam na lekc­
jach muzykę — rzuca ze śmie­
chem wysoki, krótko ostrzyżony 
blondyn, zaciągając się papiero­
sem. Jednak na prośbę o bliższe 
szczegóły rzuca: — No co pani! 
Ja chcę skończyć tę szkołę!

Jego koledzy sąjeszcze mniej 
rozmowni. Ignorują pytania. 
W końcu niski, krępy szatyn wy­
jaśnia. — Przecież ona może tu

dokończenie na str. 10

Glos Nauczycielski 
Haiti 

----- -- ~----------

NASZE
85 lat

Styczeń 1947 r.: W jednym z ar­
tykułów wyszczególniono wydatki 
na czteroosobową rodzinę: „naj­
skromniejsze wyżywienie czworga 
osób obliczono na 5.540 zł; opał, 
światło i mieszkanie — 820 zł; ubra­
nie, obuwie, bielizna — 5.000 zł; 
podręczniki, zeszyty i inne przybory 
szkolne dla dwojga uczących się 
dzieci — 575 zł. Razem wydatki 
miesięczne wyniosły 12.500 zł. Do­
chody — 9.130 zł; niedobór 
— 3.370 zł pokrywany pożyczkami, 
kredytem, uszczupleniem wydat­
ków we wszystkich wymienionych 
działach. Nie wiem — pisał autor 
artykułu —jak radzą sobie koledzy, 
których żony nie pracują, a mają 
jeszcze liczniejsze rodziny na utrzy­
maniu. W powiecie sandomierskim 
kolega mający na utrzymaniu sześ­
cioro dzieci popełnił z nędzy samo­
bójstwo poprzez powieszenie się. 
(...) Jest sprawą nauczyciela, czy 
będzie głodował przy swoim warsz­
tacie pracy, czy przeniesie się na 
inną placówkę, gdzie również nad­
miaru rąk do pracy nie ma i będzie 
wynagradzany znacznie lepiej. Ale 
sprawą społeczną jest, czy dzieci 
mas pracujących będą miały szko­
łę, czy będą przygotowane, aby 
krwawym wysiłkiem zdobytej wie­
dzy nie przekazać w ręce antyde- 
mokratczne skutkiem niedocenia­
nia znaczenia oświaty”.

O konferencjach rejonowych or­
ganizowanych przez ZNP, dla któ­
rych niezbędne są następujące wa­
runki: „1) jak najrychlejszy przy­
dział przez Ministerstwo Oświaty 
koniecznych funduszów i asygno- 
wanie ich w § 11, który nie stwarza 
specjalnych trudności przy wylicza­
niu się z otrzymanych sum; 2) wy­
danie zarządzenia gminom, aby ka­
żdorazowo dostarczały powód dla 
nauczycielstwa udającego się na 
konferencje rejonowe”.

Styczeń 1950 r.: Aniela Paluso- 
wa, nauczycielka ze Szkoły Pod­
stawowej w Leńczach, powiat Wa­
dowice, woj. krakowskie, pisała 
o problemach ze zorganizowaniem 
szkół zbiorczych: „Rząd Polski Lu­
dowej stara się o to, by umożliwić 
każdemu dziecku ukończenie klasy 
VII, a tym samym dać mu moż­
liwość kontynuowania dalszej nauki 
w szkole jedenastoletniej. Sprawę 
tę rozwiązuje przez likwidowanie 
szkół o jednym-dwóch nauczycie­
lach, przez dodawania etatów. 
W miejscowościach, gdzie liczba 
dzieci jest niewystarczająca, by do­
dać etat, a dana szkoła leży w pro­
mieniu trzech kilometrów od innej 
wyżej zorganizowanej, przekazuje 
się młodzież do klasy V, ewentual­
nie VI, tzw. szkół zbiorczych. Do 
takiej szkoły napływa już od klasy 
V młodzież o różnym poziomie wia­
domości, (...) co daje się odczuć 
zwłaszcza na początku roku szkol­
nego. Na poznanie środowiska no­
wo przybyłych uczniów, na opano­
wanie klasy, na dostosowanie do 
swoich wymagań zużywa taki nau­
czyciel dużo czasu, a materiał nau­
kowy wyczerpać trzeba. Nieprzewi­
dziana liczba uczniów stawia szkoły 
wobec problemu nie do rozwiąza­
nia. (...)”



DYSKUSJA REDAKCYJNA

Czy po 200 latach od powstania pierwszych związków zawodowych nadszedł kres tej formy obrony 
interesów świata pracy? Czy globalizacja to atomizacja pracy najemnej? Do redakcyjnej dyskusji 
o sytuacji w ruchu związkowym w Polsce i na świecie zaprosiliśmy: prof. dr. hab. Juliusza 
Gardawskiego, kierownika Katedry Socjologii Ekonomicznej Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie, 
prof. dr. hab. Jerzego Pawła Gieorgicę, dziekana Wydziału Nauk Humanistycznych Wyższej 
Szkoły Finansów i Zarządzania w Białymstoku, Sławomira Broniarza, prezesa ZNP, Tadeusza 
Romiszewskiego, prezesa Zarządu Oddziału ZNP Kraków-Nowa Huta, Jacka Banaszka, 
prezesa Zarządu Oddziału ZNP w Wieliszewie. Dyskusję prowadziła Halina Drachal.

TAK NAS KUPIĄ
Halina Drachal: - Czy to nie 

paradoks, ironia historii, że 
w dobie coraz większej nie­
pewności pracowniczego by­
tu ludzie odchodzą od związ­
ków zawodowych? W nowo­
czesnym, rozwiniętym świe­
cie ruch związkowy słabnie. 
Czyżby nadszedł koniec wiary 
w siłę i moc związków?

Juliusz Gardawski: - Sytu­
acja związków zawodowych 
może pozornie sprawiać wraże­
nie zunifikowanej w skali całej 
Europy. Wskazuje się często na 
pewne powszechne zjawiska, 
które wpływają na ruch związko­
wy wszystkich krajów. Jeśli jed­
nak skrócimy perspektywę i sku­
pimy się na poszczególnych 
krajach, to okaże się, że sytu­
acja jest głęboko zróżnicowana. 
Przede wszystkim zwraca uwa­
gę odmienność poziomów 
uzwiązkowienia pracowników. 
W Polsce do związków należy 
14 proc., we Francji 9 proc., ale 
już średnia dla pracowników 
w całej UE wynosi 30 proc., 
a w krajach skandynawskich 
przekracza grubo 50 proc. 
W większości krajów poziom 
uzwiązkowienia obniża się sys­
tematycznie, jednak w niektó­
rych krajach rośnie, a są przy­
kłady takich krajów jak Dania, 
gdzie uzwiązkowienie systema­
tycznie wzrasta i przekracza 
ostatnio 80 proc. Dzieje się tak 
za sprawą znanego systemu 
związkowych ubezpieczeń na 
wypadek utraty pracy, który po­
woduje, że wzrost bezrobocia 
zwiększa, a nie zmniejsza atrak­
cyjność związków zawodowych.

Trzeba też pamiętać, że ich 
sytuacja zależy nie tylko od 
obiektywnych czynników tech- 
nologiczno-organizacyjnych, np. 
ograniczeń zatrudnienia w prze­
mysłach „ciężkich” stanowią­
cych tradycyjną ostoję związ­
ków, lecz także od szeregu in­
nych: kulturowych, politycznych, 
ideologicznych. Powodują one, 
między innymi, że rządy niektó­
rych krajów traktują związki jako 
ważną instytucję społeczeństwa 
obywatelskiego, a inne jako coś 
groźnego dla takiego społe­
czeństwa.

Kolejna sprawa o niezwykłej 
wadze to struktura związków. Po 
drugiej wojnie światowej przez 
ponad trzydzieści lat związki za­
wodowe w Europie Zachodniej, 
ale także u nas, były kształtowa­
ne pod wpływem organizacji go­
spodarki. Dominowały w niej 
wielkie, często oligopolistyczne 
korporacje, względnie niezależ­
ne od codziennej konkurencji. 
W przemyśle przeważały liczne 
załogi, przede wszystkim grupu­
jące mężczyzn, zatrudnionych 
na pełnych etatach. Związki mu- 
siały przystosować się do tej 
struktury i same stały się organi­
zacjami scentralizowanymi, 
shierarchizowanymi, nie w pełni 
demokratycznymi. Wraz z falą 

globalizacji sytuacja gospodarki 
zmieniała się radykalnie, zmie­
niała się też klasa pracownicza, 
natomiast związki często kon­
serwują dawny, obecnie już ana­
chroniczny kształt. Dzieje się tak 
również ze względu na interes li­
derów związkowych.

H. Drachal: - Czy z wyso­
kości katedry tak widzi się 
nasz model ruchu związko­
wego?

J. Gardawski: - Gołym okiem 
widać, że w Polsce mamy mo­
del związków zawodowych, któ­
re dają się marginalizować. Da­
ne statystyczne pokazująjedno- 
znacznie, że o ile w połowie lat 
80. ponad 45 proc, pracowników 
było w OPZZ-owskich związ­
kach zawodowych, a spory od­
setek spośród nich stanowiły 
osoby mocno identyfikujące się 
z „Solidarnością” podziemną, 
a więc można powiedzieć, że 
był to potężny ruch związkowy, 
to dziś odsetek ten spadł do 14 
proc. Sytuacja jest więc drama­
tyczna. I wydaje mi się, że 
związki zawodowe same na nią 
zapracowały.

Tadeusz Remiszewski: - 
Ciekawe jak? .Zwłaszcza taki, 
jak mój ZNP, związek sfery bu­
dżetowej, w której od dziesięcio­
leci nieustannie objawiały się 
niedostatki finansowe wymaga­
jące ciągłych zmagań właśnie 
związków.

J. Gardawski: - Bardzo pro­
sto - gdy rozpoczął się szybki 
proces prywatyzacji, a ludzie nie 
rzucali legitymacjami, elity 
związkowe nie zorientowały się, 
że ubywa im członków! Kiedy ja­
kiś czas temu wskazywaliśmy, 
że do związków zawodowych 
OPZZ należy nie więcej jak 
1 min 200 tys. osób, ich elity 
mówiły o 4 min. Nasze dane by­
ły odrzucane, nie chciano nas 
słuchać. Rezultat - prywatyza­
cja niszczyła związki zawodo­
we, a one same zajmowały się 
czym innym.

Jerzy Paweł Gieorgica: - 
Mówimy tu o europejskim mode­
lu związków zawodowych. Ale 
trzeba pamiętać, że istnieją rów­
nież inne, na przykład amery­
kański, azjatycki...

J. Gardawski: - Przyjrzyjmy 
się więc temu pierwszemu, 
w kierunku którego wyraźnie 
zmierzamy. W 1955 roku z połą­
czenia dwóch wielkich organiza­
cji związkowych powstała tam 
jedna, grupująca ponad 30 proc, 
pracowników firm prywatnych. 
Ówczesnym hasłem menedże­
rów było: mam dobre kontakty 
ze swymi związkami zawodowy­
mi. Ale wraz z końcem amery­
kańskiego fordyzmu, czyli ery 
wielkich scentralizowanych or­
ganizacji przemysłowych, 
uzwiązkowienie zaczęło gwał­
townie spadać. Szybko też ha­
słem menedżerów stało się: po­
radziłem sobie ze swoimi związ­
kami zawodowymi!

Nie bez powodu w połowie lat 
90. za Oceanem rzucono - bu­
dujemy związki w nieprzyja­
znym środowisku. Wsparcie te­
go pomysłu znacznymi środka­
mi spowodowało, że upadek 
związków zawodowych został 
nieco zahamowany. Na margi­
nesie - ludzie Sweeneya, twór­
cy tamtej metody, oddziaływali 
także na nasze związki. W efek­
cie na przykład „Solidarności” 
udało się założyć organizacje 
związkowe w sześciu sieciach 
handlowych i w ponad 30 su­
permarketach.

prof. Paweł Gieorgica Jacek Banaszek prof. Juliusz Gardawski

H. Drachal: - My za to od 
idei samorządów pracowni­
czych, w których związki gra­
ły pierwsze skrzypce, wręcz 
błyskawicznie przeszliśmy do 
praktyki niedopuszczania do 
powstawania ich w nowych 
prywatnych przedsiębior­
stwach.

J. Gardawski: - W Polsce 
hamulcem ich powstawania są 
o ironio, nasi rodzimi menedże­
rowie. Z obserwacji wynika, że 
zachodni management na po­
czątku funkcjonowania w Polsce 
daje sygnał - chcemy brutalne­
go szefa. I ma takich, jakich 
chce. Po to, by następnie oka­
zać się dobrym wujkiem i wyra­
zić zgodę na powstanie związ­
ków. W ten sposób w jednej 
z polskich fabryk przemysłu mo­
toryzacyjnego zaakceptowano 
fakt ich istnienia. Ale i tak nie 
obyło się bez nacisku - oto nasi 
negocjatorzy związkowi udo­
wodnili, że w krajach macierzy­
stych koncernów związki zawo­
dowe jednak działają zapytali 
więc - dlaczego nie mogą 
i u nas? Za tym poszła też groź­
ba możliwego skompromitowa­
nia koncernu w oczach Brukseli, 
Paryża itp.

Jacek Banaszek: - Proszę 
powtórzyć, profesorze, i opowie­
dzieć o szczegółach. By dotarło 
to do tych wójtów, burmistrzów 
i dyrektorów szkół, którzy co­
dziennie pragną udowadniać, że 
jedyny partner społeczny godny 
zaakceptowania to partia, która 
wystawiła ich do wyborów. My 
odczuwamy to na własnej - 
ognisk i oddziałów - skórze.

J. P. Gieorgica: — Na indywi­
dualne przypadłości, niestety, nie 
ma, proszę pana, sposobu... 

Chcę jednak powiedzieć 
o czymś innym. Otóż dziś związ­
ki zawodowe straciły monopol na 
reprezentowanie spraw pracow­
niczych! Pojawiają się bowiem 
nowe formy, zwłaszcza związane 
ze Wspólnotą Europejską. Myślę 
tu o Europejskich Radach Zakła­
dowych, które dostosowują się 
do społeczeństwa rynkowej go­
spodarki globalnej. W Polsce, ze 
względu na historyczno-kultur- 
owe zaszłości i ciągle silną pozy­
cję związków zawodowych, nie 
udało się jeszcze wypracować 
takiej alternatywy. A szkoda.

Sławomir Broniarz: - Proszę 
jednak winą za to nie obarczać 
związków!

J. Gardawski: - W warun­
kach niedostatku innych sposo­
bów oddziaływania na sytuację, 
szybkiej marginalizacji ulega ta 
organizacja związkowa, która 
daje się wyeliminować z polityki 
na najwyższych szczeblach. Na­
sze związki stają przed dylema­
tem - albo uczestnictwo w polity­
ce, albo całkowite odebranie gło­
su. Wyboru praktycznie więc nie 
ma. W rezultacie, podczas gdy 
w europejskich społeczeń­
stwach obywatelskich dialog nie 
jest pustą formą u nas funkcjo­
nuje coś na kształt quasi-dial- 
ogu: dialogujcie, dialogujcie, ale 
jeśli nie zgodzicie się na moją 
propozycję, wychodzę z pokoju.

S. Broniarz: - Jakbym słu­
chał oceny corocznych debat 
o płacach w budżetówce. Na 
spotkania Komisji Trójstronnej 
rząd przychodzi ze sztywnym 
programem i po jego wyczerpa­
niu nie ma właściwie żadnego 
obszaru do dyskusji. Inaczej 
mówiąc - dochodzimy do para­
metru rządowego i na tym 
wszystko się kończy! Kolejny 
rok obserwuję to zamknięte koło 
i zastanawiam się, jak daleko 
jeszcze owa praktyka może 
odejść od teorii wspomnianej 
Komisji.

J. P. Gieorgica: - W Europie 
zasadą dialogu jest zgoda rządu 
na to, co związki wynegocjują 
z pracodawcami. U nas ona nie 
funkcjonuje z dość prostego po­
wodu - nie można tak negocjo­
wać, gdyż pracodawcy są w dal­
szym ciągu zbyt uzależnieni od 
rządu. To jest raczej pararynko- 
wy model dialogu „po polsku”.

S. Broniarz: - Proszę mi za­
tem powiedzieć, dlaczego odpo­
wiedzialnością zań obciąża się 
tylko stronę związkową jako 
tych, którzy żądają? Prawda jest 
taka, że stworzono namiastkę 
dialogowania dla samego dialo­
gu, a pracodawcy i rząd oburza­
ją się, gdy strona związkowa, 
ujawniając fałsz, żąda poważne­
go traktowania.

J. P. Gieorgica: - Panie pre­
zesie, na Zachodzie, choć mo­
del dialogu jest zdecentralizo­
wany, też nie jest to system do­
skonały, czego dowodzą mani­
festacje, jakie w ostatnich tygo­
dniach odbywały się i odbywają 
w różnych częściach kontynen­
tu. Tym niemniej jego najwięk­
szą zaletę stanowi to, iż to nie 
rząd jest adresatem wszystkich 
roszczeń.

S. Broniarz: - Za Odrą nie ma 
tak bezpośredniego zaangażo­
wania działaczy związkowych 
w działalność parlamentarną po­
nieważ w praktyce jest to zbęd­
ne. Jakie więc inne mechanizmy 
decydując tym, że przy braku re­
prezentacji w parlamencie istnie­
je jednak możliwość określania 
pewnych postulatów związko­
wych i ich realizacji przez rząd? 
Na marginesie - jak na tle euro­
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pejskim wygląda sytuacja wza­
jemnego przenikania się działal­
ności stricte politycznej ze związ­
kową? Czy tak jak u nas?

Nie od dziś uważam, że kon­
strukcja ustawy o Komisji Trój­
stronnej jest błędna. Oddając 
bowiem przewodnictwo Komisji 
przedstawicielowi rządu, nie 
czyni z niej rzeczywistego forum 
dialogu. Lepszym rozwiązaniem 
byłoby oddanie przewodnicze­
nia Komisji komuś, kto jest nie­
kwestionowanym autorytetem, 
a jednocześnie zapewnia bez­
stronność.

J. Gardawski: - Za tą samą 
Odrą od dziesięcioleci buduje 
się instytucje pośredniczące na 
kształt komisji trójstronnych, 
które mogą wymuszać na stro­
nie rządowej dochodzenie do 
neokorporacyjnego rozwiązania 
problemu. Jest to więc kwestia 
lat doświadczeń i praktyki. 
W ten sposób powstają pakty na 
przykład w krajach skandynaw­
skich. Jeżeli związki zawodowe 
są silne na szczeblu centralnym, 
dobrze reprezentowane na naj­
niższych, wewnętrznie zintegro­
wane, a przy tym zgadzają się, 
że na przykład nie podnosimy 
płac powyżej wskaźnika inflacji, 
to sytuacja wygląda nieźle. Jeśli 
natomiast zaczyna dominować 
układ branżowy, robi się niebez­
piecznie, bo związki zawodowe 
mogą napędzać inflację.

H. Drachal: - Profesorze, 
znów Pan gra do jednej bram­
ki! Związkowcy w takiej chwi­
li, za radą ekspertów z profe­
sorskiego grona, wskażą na 
znaczenie polityki podatko­
wej, akcyzowej itp. mających 
nie mniejszy wpływ na sprawy 
rynku i finansów. Nie wspo-
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mnę tu już o skutkach upra­
wianej przez kolejne rządy po­
lityki - dziel związki i rządź!

J. Gardawski: - A to już pan 
prezes może odpowiedzieć, 
dlaczego w Polsce związki za­
wodowe, nawet w tak ważkich 
sprawach dają się dzielić i nie 
mogą się porozumieć. Choć są 
wyjątki, bo na przykład branża 
metalowa potrafiła to uczynić 
i sama bezpośrednio kontaktu­
je się z Brukselą, mimo że 
OPZZ tam nie należy. Szczebel 
wyżej to się nie udaje. A związ­
ki skłócone między sobą nie 
dążą ku rozwiązaniom neokor- 
poracyjnym.

S. Broniarz: - Decydują re- 
sentymenty. I choć nasz Zwią­
zek kilkakrotnie kierował oferty 
do innych organizacji skupiają­
cych ludzi budżetówki, niestety, 
każda wciąż występuje oddziel­
nie. My jesteśmy cierpliwi, więc 
oferta ZNP jest nadal otwarta. 
Ale przypominam swoją tezę - 
co z rekonstrukcją Komisji Trój­
stronnej?

J. P. Gieorgica: - Oczywi­
ście, można sobie wyobrazić 
na przykład rotacyjne przy­
wództwo Komisji Trójstronnej 
bądź takie rozwiązanie, w któ­
rym przewodniczącemu w żad-

Tadeusz Remiszewski

nym przypadku nie opłaciłoby 
się działanie na niekorzyść któ­
rejś ze stron dialogu...

S. Broniarz: - Czy mam ro­
zumieć, że w sytuacji takiej jak 
polska, korzystniejszy byłby... 
brak związków zawodowych?

J. P. Gieorgica: - To prowo­
kacyjne pytanie.

J. Gardawski: - Dyrektor do 
spraw personalnych dużej sieci 
supermarketów w Polsce po­
wiedział mi, że nie przeszka­
dzałyby mu odpowiedzialne 
związki zawodowe, ale od razu 
dodał - u nas takie być nie mo­
gą, bo w swe działanie automa­
tycznie włączają cele politycz­
ne. Ale gdy w jednym z super­
marketów powstał związek za­
wodowy, to po cichu ucieszył 
się, choć - jak mówił - nie 
chciał, by powstał w którymś 
z następnych. Polscy kierowni­
cy supermarketów zaprzestali 
bowiem w tym momencie nad­
miernego wykorzystywania lu­
dzi, co do tej pory było ich na­
gminną praktyką. W naszej kul­
turze brak związków zawodo­
wych wywołuje poczucie pełnej 
bezkarności. Pracownika wów­
czas można zniszczyć, zdep­
tać, jednym słowem można 
wszystko.

H. Drachal: - Jeśli więc nie 
związki zawodowe, to co? 
Panowie profesorowie przy­
woływali ideę organizacji 
korporacyjnych. Czy samo­
rząd zawodowy ma zastąpić 
ruch związkowy?

J. P. Gieorgica: - Dopóki nie 
jest możliwe zlikwidowanie 
konfliktu między światem pracy 
najemnej a światem kapitału, 
musi być miejsce dla reprezen­
tacji interesów strony słabszej. 

Za kilkadziesiąt lat praca stanie 
się błogosławieństwem. Jedy­
nie około 30 proc, populacji bę­
dzie aktywne zawodowo. I bę­
dą płynęły z tego przykre kon­
sekwencje dla całej sfery pracy 
najemnej. Tym bardziej ko­
nieczna będzie reprezentacja 
strony słabszej. Czy muszą to 
być związki? Tego dziś nie 
wiem. Może tak, jeśli dojdzie do 
redefiniowania ich roli i zadań.

Dziś proces negocjacji „na gó­
rze”, choć oczywisty, sam w so­
bie już nie wystarcza. Musi on 
funkcjonować na różnych 
szczeblach samorządu i w okre­
ślonej kulturze prawnej obu 
stron. W USA, na przykład, gdy 
dwie strony dialogu podejmują 
negocjacje, z góry wiadomo, ja­
kie są ich ramy prawne. W Pol­
sce ich nie ma. Także sfera poli­
tyki musi się ustabilizować, a to 
rodzi się wolno i w bólach.

H. Drachal: - W jakim kie­
runku miałyby nastąpić te 
zmiany?

J. P. Gieorgica: - W kierunku 
wykrystalizowania reprezentacji 
politycznej, która wypracowała­
by system odpowiednich relacji 
ze związkami zawodowymi.

H. Drachal: - Jaka w tym ro­
la samych związków?

Sławomir Broniarz •

J. Gardawski: - Przede 
wszystkim nie mogą być bierne, 
same muszą na te procesy 
wpływać. Oczywiście nie stanie 
się tak, póki nie nauczą się wy­
stępować wspólnie z jednym 
programem. Po wtóre - póki nie 
zdobędą się na wydanie kilkuset 
tysięcy złotych na ekspertów 
ekonomicznych i prawnych 
z prawdziwego zdarzenia! Tak 
się dzieje na przykład w Szwe­
cji, gdzie każdy związek zawo­
dowy ma swoją grupę wyśmieni­
tych ekonomistów, a decyzje za­
padają w momencie, gdy eks­
perci pokazują, co można osią­
gnąć i za ile. Nie ma wówczas 
żadnego majsterkowania przy 
wydawaniu decyzji. To są czyn­
niki wstępne konieczne do po­
wstrzymania procesu upadku 
związków zawodowych. Bo 
choć z ostatnich badań wynika, 
że społeczeństwo uważa związ­
ki zawodowe za organizacje nie­
skuteczne, o niskim prestiżu, to 
jednak nadal oczekuje, że będą 
one miały duże wpływy. Na py­
tanie, kto powinien mieć więk­
szy niż obecnie wpływ na spra­
wy kraju pada odpowiedź - 
związki zawodowe.

H. Drachal: - Pytam więc 
prezesów najniższych związ­
kowych szczebli, na ile sytu­
acja ich ogniw działających 
w edukacji różni się od tego 
obrazu?

J. Banaszek: - Są jednak 
pewne podobieństwa. Obaj pa­
nowie wskazywali, że elity poli­
tyczne muszą uznać ważność 
związków zawodowych. Jako 
reprezentant organizacji wiej­
skiej mam zatem pytanie - czy 
jednostki samorządu terytorial­
nego, od których tak wiele dziś 

w oświacie zależy, także powin­
ny uznać ważność związków za­
wodowych? Z moich doświad­
czeń wynika, że dla urzędu gmi­
ny nie jesteśmy żadnym partne­
rem do rozmów.

J. P. Gieorgica: - Taki zwią­
zek, jak pański, miałby dużą 
szansę w sytuacji, gdyby na po­
ziomie okręgu czy Zarządu 
Głównego istniała możliwość 
sięgnięcia do ekspertów, którzy 
przygotowaliby podłoże i argu­
menty do pańskich rozmów z lo­
kalną władzą. Chodzi bowiem 
o to, by pański samorządowy 
partner czuł, że po drugiej stro­
nie stołu spotkał kogoś, kto jest 
profesjonalistą, kto ma dosko­
nałe przygotowanie, zarówno je­
śli chodzi o stronę prawną, jak 
i merytoryczną podejmowanej 
decyzji. Tak dzieje się między in­
nymi w Stanach Zjednoczonych.

Za Oceanem widziałem Insty­
tut Związków Zawodowych gro­
madzący najlepszych eksper­
tów, którzy służyli związkowcom 
wszechstronną pomocą. Wła­
śnie podczas mojego pobytu 
przygotowywano szefów związ­
ków zawodowych z całego kraju 
do prowadzenia negocjacji. Ob­
serwowałem, jak ci ludzie dys­
kutują z ekspertami wywodzący­
mi się z najlepszych uniwersyte­
tów amerykańskich! Do tego 
oczywiście potrzebne są pienią­
dze, ale przede wszystkim do­
cenienie wartości ekspertów. 
Gdyby związkowcy nie zostali 
odpowiednio przygotowani 
w swoim instytucie, przestaliby 
być partnerami do rozmów. Jeśli 
związki chcą być partnerem, 
muszą być lepiej przygotowane 
do dialogu niż druga strona sto­
łu negocjacyjnego.

S. Broniarz: - Ale u nas może 
okazać się to trudne ze specy­
ficznie polskich przyczyn. Zbyt 
często mamy bowiem do czynie­
nia z sytuacją gdy osoba, której 
powierzono władzę, choćby na­
wet wywodziła się ze środowiska, 
w imieniu którego ma działać, wy­
kazuje się dalece posuniętą nad­
gorliwością w... zwalczaniu 
swych byłych kolegów! Stara się 
być świętsza od papieża. Takie 
zjawisko szczególnie często wy­
stępuje właśnie na szczeblu 
gminnym. Do tego dochodzą pro­
blemy z konsultacją spraw z kil­
kunastoma, tak jak to się dzieje 
np. w edukacji, związkami zawo­
dowymi. Jeśli resort edukacji mu­
si do stołu negocjacyjnego zapro­
sić 15 związków zawodowych 
działających w oświacie, z któ­
rych znacznej większości nie stać 

dokończenie na str. 10
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na bilety do Warszawy trzy razy 
w miesiącu, prowadzi to do pew­
nej inercji w działaniu. Wiem, że 
w tym momencie przemawia 
przeze mnie duch monopolisty, 
ale takie są fakty.

J. P. Gieorgica: - Tak to już 
w naszym kraju jest i nie robił­
bym z tego powodu problemu. 
Sam jestem ekspertem wielu or­
ganizacji. Politycy zawsze zwra­
cają się do mnie w ostatniej 
chwili. Jeszcze się nie zdarzyło, 
by ktoś mi zaproponował roz­
wiązanie jakiegoś problemu na 
dwa lata do przodu. Zawsze 
wszystko jest potrzebne z po­
niedziałku na wtorek, a najpóź­
niej na piątek. Taka to już kultu­
ra naszego kraju.

H. Drachal: - Jakie więc ob­
szary działania widzą Pano­
wie dla związków zawodo­
wych w najbliższych latach?

T. Romiszewski: - Na pew­
no musimy wyjść z zaszuflad­
kowania. Pokazać się jako 
związek, który potrafi rozma­
wiać nie tyko z nauczycielem, 
ale także rodzicem, dzieckiem, 
z każdym pracownikiem szkoły. 
Jak się będziemy umieli sprze­
dać, tak nas kupią.

J. P. Gieorgica: - Na moje 
oko wszystko zmierza w kierun­
ku modelu związku zawodowe­
go typu samorząd zawodowy. 
Chodzi mi o kategorię ustrojo­
wą. Niewiele osób wie, że sa­
morząd zawodowy jest tak sa­
mo ważny jak terytorialny. To są 
dwa podmioty podobnie umoco­
wane prawnie, o jednakowym 
statusie. Zmienią się więc rela­
cje pomiędzy uczestnikami ne­
gocjacji. To już nie będzie rela­
cja pokornego petenta z władzą, 
lecz dwóch podmiotów o zbliżo­
nych uprawnieniach. Każdy 
z nich ma swoje racje, muszą 
więc usiąść i dojść do punktu 
wspólnego. W tym związkom 
zawodowym pomoże profesjo­
nalizacja działania.

J. Banaszek: - Eksperci, 
o których profesor mówi, są nie­
wątpliwie potrzebni w skali ma­
kro. Ale gdy na przykład uchwa­
lano w mojej gminie regulaminy 
wynagradzania dla nauczycieli, 
nie byli aż tak potrzebni. Sami 
bez problemu policzyliśmy, jaki 
będzie koszt przyznania na­
uczycielom 3-procentowego do­
datku za wychowawstwo, za­
miast proponowanych przez 
gminę 2 proc. Miało to raptem 
wynieść około 800 zł miesięcz­
nie dla wszystkich. Nasz wnio­
sek jednak został przez radę 
gminy odrzucony z argumenta­

cją - brak pieniędzy. 10 miput 
po nim głosowane było przyzna­
nie dodatku specjalnego dla 
wójta w wysokości 40 proc, jego 
pensji. Zapytałem wówczas, ja­
ka to kwota? Usłyszałem - 2250 
zł. Na to pieniądze były. Oświa­
ta w gminie jest znakomitym ha­
słem wyborczym raz na cztery 
lata. Potem spokojnie można 
o niej zapomnieć.

J. P. Gieorgica: - Zawsze się 
może zdarzyć, że w konfrontacji 
dwóch kieszeni: burmistrza i na­
uczyciela, ten drugi przegra. 
Trzeba jednak podjąć ryzyko 
merytorycznej dyskusji, a więc 
fachowo się do niej przygoto­
wać. Wtedy na dłuższą metę 
bardzo trudno będzie zbić argu­
menty. Powodzenie lub porażka 
związkowca będą zależeć więc 
raczej od tego, w jaki sposób 
osoba, która się do niego zwra­
ca w sytuacji krytycznej, zosta­
nie potraktowana. Jeżeli podjęta 
interwencja okaże się skutecz­
na, związek odczuje korzyść 
odłożoną w czasie, bo inni to wi­
dzą i wyciągają z tego wnioski.

T. Romiszewski: - Panowie, 
wy chodzicie po księżycu, a ja 
po ziemi! A mimo to nie oba­
wiam się o przyszłość związków 
zawodowych w Polsce! W Kra­
kowie jest 600 szkół i placówek 
opiekuńczo-wychowawczych. 
W nich 120 tys. dzieci i ponad 
15 tys. zatrudnionych nauczy­
cieli. Jedną trzecią budżetu Kra­
kowa pochłania oświata. To je­
den ogromny zakład pracy, sku­
piający co najmniej kilka katego­
rii zawodów, w którym, choćby 
z tego właśnie powodu, nikt nie 
zastąpi związku. Nie ukrywam 
natomiast, że związkowcy pozo­
stawieni sami sobie, bez facho­
wego wsparcia, nie dadzą sobie 
rady. Zwłaszcza w sytuacji tak 
często zmieniającego się, jak 
u nas, prawa.

Ale także my sami musimy da­
wać ludziom zatrudnionym 
w szkołach przykłady dobrego 
działania. Bo jeżeli będziemy 
działać akcyjnie - jest podwyżka, 
więc należy się upomnieć - nikt 
nas nie uszanuje. Natomiast, je­
żeli Iksiński w swoim miejscu 
pracy będzie czuł na co dzień, że 
prezes ogniska dobrze reprezen­
tuje jego interesy, potrafi się 
wstawić za pracownikiem, to inni 
też to zobaczą i wyciągają wnio­
ski. W moim oddziale nowohuc­
kim mam ponad 1450 osób, 
w tym ponad 1100 czynnych. 
I stale ktoś przybywa. Tendencja 
jest wyraźnie zwyżkowa.
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O takich jak oni mówi się „wariaci”. Całkowicie 
oddani uczniom, w pracy spędzają pół życia. Ale 
to procentuje: młodzież ich uwielbia i zdobywa 
dobre wyniki w sporcie. Halina i Jan Kwaśniccy 
— nauczyciele wychowania fizycznego w Szkole 
Podstawowej i Gimnazjum w Domaszowicach.

S. Broniarz: — O słabości 
tych podstawowych struktur mó­
wimy od dawna, i alarmujemy 
wszystkich kolegów prezesów, 
że tylko społecznie prowadzona 
działalność nie zawsze przynosi 
oczekiwane rezultaty. Na przy­
kład już za chwilę, bo po roku 
2005, na własnej skórze odczu­
jemy skutki zmiany prawa doty­
czące wynegocjowanych ukła­
dów dla pracowników niebędą- 
cych nauczycielami. One wyne­
gocjowane zostały na poziomie 
naszych struktur oddziałowych, 
a za chwilę trzeba będzie to 
wszystko ponownie negocjo­
wać. Ale już w całkiem nowej 
sytuacji.

Natomiast ogromnym plusem 
ZNP jest to, że skutecznie wy­
chodzimy z XIX-wiecznego mo­
delu związków, dbających jedy­
nie o bezpieczeństwo socjalne 
i interesy swoich członków. Mam 
nadzieję, że uda nam się przeko­
nać opinię publiczną, iż Związek 
Nauczycielstwa Polskiego za­
jmuje się także podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych nau­
czycieli i szeroko pojętymi prob­
lemami edukacji. Bo tak właśnie 
jest. Staramy się zmienić obraz 
Związku, ponieważ dziś jesteś­
my pokazywani jak okazy z prze­
szłości: zobaczcie, oto związko­
wiec, i zawsze z pejoratywnym 
odcieniem. W dodatku ci, którym 
powinno zależeć na zmianie po­
strzegania związków zawodo­
wych, wcale nam tego nie ułat­
wiają. To właśnie rząd i prezy­
dent starają się utrwalić stereo­
typ związkowca jąl$o tego, który 
biega z kamieniami po ulicach 
miast. Do jego utrwalenia przy­
czyniają się również media.

J. P. Gieorgica: — Negocja­
cje są żmudne, praca związko­
wa nudna, a media przyciąga 
wydarzenie typu: człowiek po­
gryzł psa, a nie odwrotnie!

S. Broniarz: — Zachęcenie 
dziennikarzy do pokazania innej 
działalności związkowej jest 
o wiele trudniejsze niż się panom 
wydaje. Na przykład, ostatnio 
przy pomocy Fundacji Ebertha 
i niemieckich związków zawodo­
wych ZNP przygotował zeszyty 
do nauczania przedsiębiorczoś­
ci. Nieomal zmusiłem dziennika­
rza, by zechciał w ogóle o tym 
wspomnieć.

J. P. Gieorgica: — Dziś rze­
czywiście wizerunek kreują me­
dia wizyjne. Trzeba by się za­
stanowić, co z tego, co robimy, 
chcemy pokazać na zewnątrz, 
co miałoby ostatecznie pozostać 
w pamięci telewidza. Ale to kło­
pot właściwego marketingu nie 
tylko waszego Związku, a w ogó­
le nie tylko związków...

H. Drachal: — Będzie z pew­
nością niemało okazji do po­
nownych rozmów, chociażby 
przy kolejnych zmianach Ko­
deksu pracy. Dziękując za 
udział w tym spotkaniu, już 
dziś ponownie zapraszam Pa­
nów na łamy „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

HALINA DRACHAL

M
ówili im: młodzi jesteście, 
macie dużo energii, ale 
zobaczycie, że przejdzie wam, oj 

przejdzie. No i co? Po 20 latach 
pracy ani wigoru, ani zapału nie 
stracili. Wręcz przeciwnie. Te­
raz, gdy dzieci wyszły z domu, 
Piotr studiuje marketing na III 
roku na Politechnice Opolskiej, 
Katarzyna od października 
uczęszcza na wrocławski AWF, 
jeszcze więcej czasu spędzają 
w szkole. A uczniowie sąprzeko- 
nani, że to im Kwaśni, bo tak ich 
nazywają, poświęcają więcej 
czasu niż własnym dzieciom.

W kronice tegorocznych absol­
wentów gimnazjum wiersz dla 
„Drogiej, kochanej wychowaw­
czyni”:

My wiemy, że myślisz o nas
Czy aby ci (...) których nad 

życie kochasz
Tak będą żyć jak ty dzisiaj 

żyjesz
Czy będą prawi?

Kwaśnicka odkryła ten wpis 
dopiero niedawno i... popłakała 
się. O Janie dzieci mówią równie 
ciepło. Dobrze pamiętają, jak 
zdobył dla ucznia pieniądze, po­
jechał z nim do miasta i kupił

kurtkę. Innym razem Kwaśni 
zbierali pieniądze na operację 
dziecka: prowadzą sklepik szko­
lny, postawili tam puszkę, każdy 
wrzucał, co miał. Udało się.

— Pan jest normalnie jak le­
karz. Przynosi nam różne maści, 
przed zawodami każę połykać 
Rutinoscorbin i witaminę C, że- 
byśmy tylko się nie przeziębili. 
Jak gmina nie da samochodu, to 
sam nas wozi.

Iwona Ćwik opowiada, że jak 
pan jest wkurzony, nogawka od 
dresu idzie w górę. — Gdy treno­
wał drużynę piłki nożnej, a chło­
paki przegrywali, nogawka w gó-

Kwaśnicka organizuje mnóst­
wo obozów, rajdów, z klasą III b 
zaliczyła ok. 50 wypadów. — Jak 
na wyjazdach ma ogórki i chleb 
ze smalcem, jest najszczęśliw­
szym człowiekiem pod słońcem. 
Co prawda na treningach daje 
nam w kość, ale też dużo zwie­
dzamy — przekrzykują się 
uczniowie zgromadzeni w urzą­
dzonej po domowemu kancia- 
pie. Gdy Kwaśni przeprowadzali 
się z Domaszewic do Wołczyna, 
przywieźli tutaj stary narożnik, 
ławę, regał. Żeby było ciepełko, 
bo przecież spędzają w szkole 
mnóstwo czasu. A i uczniowie 
często tu przesiadują, bo czują

— Powiedzieli, że jesteśmy 
dla nich? A więc to wszystko ma 
sens? — z niedowierzaniem do­
pytują się Kwaśniccy, a po chwili 
— Widzi pani, tyle tu biedy. Matki 
jeżdżą do Niemiec opiekować 
się dziećmi, własne zostawiają 
z ojcami pijącymi z beznadziei. 
Martwiąsię o dzieci mieszkające 
najdalej od szkoły, które wstają 
o 6.00 rano. Najuboższym na 
Mikołajki rozdają słodycze ze 
sklepiku.

Jan: — Gdy załatwiłem kolo­
nie z opieki, dziecko nie pojecha­
ło, bo nie miało ręcznika, bieliz­
ny. Byliśmy z nimi w supermar­

mowanego! Przecież ja wszyst­
ko na tych serwetkach! Ile razy ja 
dostałam za krzywo przypiętą do 
tablicy ogłoszeń informację! Bo 
mój Jaś, proszę, wszystko rów- 
niusieńko, w segregatorkach, aż 
miło popatrzeć — Kwaśnicka po­
kazuje półkę — archiwum suk­
cesów sportowych kolejnych ro­
czników. — Ale jak chcesz spra­
wdzić, co zdobyliśmy w 1986 
roku, to sięgasz i już wszystko 
wiesz — denerwuje się Kwaśni­
cki i wyciąga segregator z cza­
sów, kiedy pisał ręcznie i przez 
kalkę. Pokazuje też album ze 
zdjęciami pucharów. Każdy opi­

SŁODKO KWAŚNI
rę i szło dobrze — wszyscy się 
uśmiechają na to wspomnienie. 
— Podobno od 20 lat pan ubiera 
się w dres. Kiedyś pani Kwaśnic­
ka powiedziała nam, że zażyczył 
sobie nawet być pochowany 
w dresie! Choruje na uszy i za­
wsze nosi opaskę, bo kiedyś, 
zamiast leżeć w łóżku, pojechał 
na zawody i zapalenie ucha 
przeziębił — przypomina sobie 
Kasia Szozda.

— Kwaśna jest opiekunem 
samorządu szkolnego i rzeczni­
kiem praw ucznia. Ma takie ga- 
dane, że zawsze prowadzi im­
prezy szkolne, zawody powiato­
we i wojewódzkie. Chyba minęła 
się z powołaniem, bo jako radio­
wiec powinna pracować—śmie­
je się Mateusz Huck.

się swobodnie. Na zakończe­
nie każdego sezonu Kwaśni or­
ganizują grill i dyskoteki. — Tak 
nam dziękują. Są też maratony. 
12 godzin gramy w siatkę, a po­
tem jest coś w rodzaju biwaku. 
Nocujemy na materacach w sali 
gimnastycznej. Kiedyś o 2.00 
w nocy jeszcze nie spaliśmy, 
więc zagraliśmy w nogę 
— uczniacka grupka przypomi­
na sobie coraz to nowe rewela­
cje.— No, ale jak Kwaśnicka ma 
zły dzień, lepiej się nie odzywać, 
a Kwaśnicki jak się zdenerwuje, 
lepiej zejść mu z drogi — na 
dowód wyciągają zza narożnika 
żółty kijek — straszak. — Bez 
nich byłoby nudno, nie byłoby 
tylu zajęć dodatkowych, dysko­
tek. Oni są po prostu dla nas 
— podsumowują uczniowie.

kecie, gdzie uczyli się robić za­
kupy. Nawet mycie się jest dla 
niektórych problemem. O wy­
chowaniu seksualnym nie wspo­
mnę. — Czasami testują mnie, 
jak zareaguję na słowo prezer­
watywa, a ja spokojnie im tłuma­
czę, do czego to służy — dodaje 
Halina.

Doskonale się uzupełniają: 
ona trochę artystka, rozkojarzo- 
na, inicjatorka większości im­
prez szkolnych, on zorganizo­
wany do bólu. — Gniotę ciasto 
na te jego ruskie pierogi (po­
chodzi ze Wschodu i bardzo wie­
lu rzeczy nie lubi jeść, co jaz nim 
mam!), atu wpadająmi do głowy 
słowa piosenki. No to zapisuję je 
na serwetce. Ile on na mnie 
nakrzyczał, jak zbieraliśmy do­
kumenty na nauczyciela dyplo­

sany jak się patrzy. — Przecież 
trofeów nie zabierzemy, jak pój­
dziemy na emeryturę — mówi.

— O, jaki Jaś był przystojny. 
Jeszcze bez brzuszka — roz- 
tkliwia się Kwaśnicka nad jakąś 
fotką. — O, a tu Dzień Europej­
ski. Zaczynało się wielkim wybu­
chem i... przenosiliśmy się 
w czasy starożytnej Grecji. Dzie­
ci w strojach z epoki. Szliśmy 
przez miasto, śpiewaliśmy pio­
senki. Było wspaniale — wspo­
mina Kwaśna, reżyserka wielu 
przedstawień i akcji: „Zamiast 
wagarów” (— U nas dzieci nie 
uciekają w pierwszy dzień wios­
ny), otrzęsiny dla pierwszych 
klas gimnazjalnych (— Napis 
„Kot” dzieci noszą z dumą), 
Dzień Nauczyciela, manifestac­
ja „Precz z narkotykami” itp. itd.

— Halinka już od rana: wymioty, 
histeria, płacz, ja się jakoś trzy­
mam. Znaczy to, że dzień zawo­
dów — mówi Kwaśnicki. Halina: 
— Pamiętam, jak biegłam za 
dziewczynką i krzyczałam jej do 
ucha: biegnij, dziecko, biegnij, 
należy ci się zwycięstwo. Potem 
razem płakałyśmy na podium. 
A moja ciotka do dziś opowiada 
o akcji „Młodość, trzeźwość” 
z 1986 r.: myślę, co to za wariat­
ka biegnie tak i wrzeszczy na 
całe miasto. Wyglądam przez 
okno, a to nasza Halinka!

Kwaśniccy, organizując zawo­
dy, nierzadko sami przygotowu­
ją stanowiska do poszczegól­
nych konkurencji. Nie trzeba pie­
niędzy, żeby wyglądały w miarę 
profesjonalnie. Wystarczy np. na 
kawałku tektury namalować tar­
czę do strzelania. Jan podkreśla 
dwa sukcesy: Wojewódzkie Ig­
rzyska Szkół Wiejskich z finałem 
w Prószkowie oraz Jesienny 
Cross Radia Opole (dumny jest 
z I miejsca zdobytego na tej 
imprezie i okazałego pucharu, 
póki co stojącego w gabinecie 
dyrektora) i Wiosenny Cross 
„Trybuny Opolskiej”.

Naprzeciwko sali gimnastycz­
nej, przy samym wejściu do kan- 
ciapy Kwaśnickich, gablota z pu­
charami zdobytymi przez ich wy­
chowanków w rozmaitych impre­
zach sportowych. Ale to dopiero 
w kanciapie od pucharów aż się 
półki uginają.

Gdy prawie 20 lat temu za­
czynali pracę w tej szkole, nie 
było nic. — Pamiętam nadgry­
ziony materac, dwie skakanki, 
skrzynia. Wpadłem w panikę: jak 
ja mam wf. uczyć z tym sprzętem

— wspomina Kwaśnicki. Trudno 
w to uwierzyć, bo dziś magazyn 
sportowy wyposażony jest tak, 
że domaszowickim uczniom po­
zazdrościć mogłaby niejedna 
wielkomiejska szkoła. Mnóstwo 
piłek, 60 par kolców, które Kwaś­
ny sam czyści i łata. Kiedyś spe­
cjalną igłą zszywał też piłki. 
W szafach wisządresy prane dla 
odmiany przez Kwaśną. Sześć 
stołów do ping-ponga, kule, dys­
ki, rakiety do tenisa, materace. 
Ale to nie wszystko. Natryski 
wyłożone zielonymi kafelkami, 
porządne szatnie, widownia na 
piętrze; stąd kibice obserwują 
zmagających się na sali gimnas­
tycznej zawodników. Tu też 
zgromadzono imponujący 
sprzęt na siłownię. — Najpierw 
wygraliśmy kule i 10 piłek. Z cza­
sem nasz UKS okazał się najlep­
szy w województwie, no i wtedy 
dostaliśmy sprzęt o wartości 
10 tys. zł — mówi Kwaśnicki.

— Tą częścią szkoły rządzi 
„dyrektor” Kwaśnicki. Pozosta­
wiam mu wolną rękę. Dlatego 
tak tu zielono — śmieje się, po­
kazując na ściany, Czesław 
Grabowski, dyrektor gimnaz­
jum. Aniela Głowacz IV rok 
sprząta tę „dyrektorską” część. 
Nie może wyjść z podziwu dla 
pracowitości swojego „szefost­
wa”.— Widzę samo dobro. Pań­
stwo Kwaśniccy nie liczą godzin, 
od rana do wieczora sądla dzieci 
— mówi wzruszona.

W podobnym tonie wypowia­
da się Halina Nieśpiałowska, 
nauczycielka religii, wf. i gimnas­
tyki korekcyjnej. — Kwaśniccy 
zostawiają w szkole pół życia. 
Znamy się dobrze, bo byliśmy

sąsiadami. Nigdy nie odmawiają 
pomocy. Dla nich szkoła i dom 
zlewają się w jedno. Mają ser­
deczny stosunek do uczniów, 
wydobywająz nich najlepsze ce­
chy, chwalą za najmniejszy suk­
ces. Można powiedzieć, że 
wspólnie z Halinką uratowałyś­
my dziewczynkę chorą na 
anoreksję, bo rodzice nie przyj­
mowali do wiadomości jej choro­
by.

— Wigilia, a oni z dziećmi do 
późnego wieczora — mówi Cze­
sław Grabowski. — Halinka po­
trafi nawiązać kontakt z każdym, 
no i rodziców jest w stanie prze­
konać niemal do wszystkiego.

Zdobyli sobie uznanie władz 
środowiskowych. Nawet w woje­
wództwie nazwisko „Kwaśnic­
cy” coś znaczy. Wspólnie z dyre­
ktorem planują wyłożenie boiska 
kostką. Już zrobili taką mini- 
scenę i widownię, gdzie wkrótce 
ustawiąławki. — Mogę się tylko 
cieszyć. Dyskretnie pomagam 
i wspieram — kontynuuje dyrek­
tor. Uśmiecha się na wspomnie­
nie, jak w tym roku Kwaśnicki 
miał odebrać nagrodę kuratora 
i kupił garnitur. Całe grono peda­
gogiczne chciało go zobaczyć 
wygalantowanego niecodzien­
nie, a on na imprezę w knajpce 
pod Kluczborkiem przyszedł 
w kamizelce, bo... ostatni raz 
garnitur miał na ślubie.

— Czasami już by się rzuciło 
wszystko, ale wie pani, to wciąga 
jak narkotyk. Gdyby nie zawody, 
niektóre dzieci nigdy nie wyje­
chałyby poza Domaszowice 
— kończy Jan.

BEATA IGIELSKA
Fot. autorka
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wrócić! Dopiero od kilku dni nie 
przychodzi do szkoły! Za to cza­
sami widujemy na placu jej sa­
mochód. Ja tam nic do niej nie 
mam, ależ prasągadałnie będę.

Dyrektorka twierdzi, że kilka­
krotnie usiłowała wyjaśniać z na­
uczycielką stawiane jej zarzuty, 
ale ta na wszystko reagowała 
krzykiem.

Ewa Rzeźnik tłumaczy, że nie 
miała innego wyjścia, jak wycią­
gnąć służbowe konsekwencje. 
Nie poskutkowały ani upomnie­
nie, ani nagana, w końcu więc 
wniosła sprawę do rzecznika dy­
scyplinarnego.

Niewinna!

W trzy miesiące od zawiesze­
nia Ewy Kulbik w obowiązkach 
nauczyciela, 12 lutego, Komisja 
Dyscyplinarna dla Nauczycieli 
przy Wojewodzie Mazowieckim 
wszczęła postępowanie w spra­
wie stawianych jej zarzutów. Do­

tyczyły m.in. wielokrotnego wzy­
wania policji na teren szkoły bez 
powiadomienia dyrekcji, używa­
nia wulgarnego słownictwa wo­
bec uczniów oraz niewłaściwego 
wystawienia ocen w jednej 
z klas. Po przesłuchaniu ponad 
20 świadków i zapoznaniu się 
z dokumentacją, w marcu Komi­
sja wydała orzeczenie — niewin­
na! Ewa Kulbik odetchnęła. Myś- 
lała, że już po wszystkim.

Tuż po powrocie do pracy, na 
początku kwietnia, podobnie jak 
20 innych nauczycieli, dostała 
informację, że znajduje się na 
liście osób zagrożonych zwol­
nieniem. Powód — w związku 
z przekształceniem szkoły może 
zabraknąć dla nich godzin. Pis­
mo o takiej treści otrzymał też 
Włodzimierz Jaworski.

Nauczyciel konstatuje, że wła­
ściwie nie był zaskoczony. Już 
wcześniej słyszał, że przyjmo­
wanie na zapleczu niewłaści­
wych osób może się źle dla nie­
go skończyć.

Ile dokładnie osób straci pra­
cę, miało się rozstrzygnąć dopie­

ro po zakończeniu rekrutacji. 
W maju uwagę wszystkich za­
przątał jednak konkurs na dyrek­
tora. Tym bardziej że stanęła do 
niego Ewa Kulbik. Ze starcia 
zwycięsko wyszła „stara” pani 
dyrektor.

W tej sytuacji pani Kulbik wy­
brała najlepsze dla siebie roz­
wiązanie — zachorowała. Zwol­
nienie lekarskie i nieprzyjmowa- 
nie żadnej poczty ze szkoły po­
zwoliły jej uniknąć odebrania wy­
powiedzenia. Aż do czasu pierw­
szej rady pedagogicznej pod ko­
niec sierpnia. Wtedy to dyrektor 
Rzeźnik w obecności świadków 
poinformowała panią Kulbik, że 
od 1 września nie jest już pra­
cownikiem Zespołu.

Nauczycielka nie poczuła się 
jednak zwolniona. Mówi, że nie 
dostała w kadrach wymówienia, 
a odprawę odesłała. Czeka, aż 
wypowie się sąd pracy, do które­
go złożyła odwołanie.

Póki co Ewa Kulbik przez cały 
wrzesień co rano stawiała się 
w szkołę i odsiadywała swoje 
godziny. Wezwani przez dyrek­

cję policjanci ograniczyli się do 
wylegitymowania nauczycielki 
i przejrzenia pozwu do sądu pra­
cy. Z początkiem października 
Kulbik zniknęła z pokoju nau­
czycielskiego.

— To był miesiąc terroru psy­
chicznego. Baliśmy się jej, bo to 
nieobliczalna osoba — twierdzą 
nauczyciele. Podejrzewają też, 
że anonimowe telefony, które 
odbierali wieczorami, są spraw­
ką Kulbikowej. Dyrektor Rzeźnik 
zastrzegła nawet swój numer. 
— Moja żona odebrała dwa, 
z uprzejmą informacją, że mam 
w szkole kochankę — opowiada 
jeden z nauczycieli.

Ewa Kulbik okazuje się nie 
tylko uciążliwym współpracowni­
kiem, ale i współlokatorem. Ire­
neusz Lenarcik, administrator 
budynku, w którym mieszka nau­
czycielka, opowiada, że sąsiedzi 
pisali skargi na jej bezczelne 
i głośne zachowanie. Odmawia 
jednak podania szczegółów, 
twierdząc, że od listopada nie 
jest już gospodarzem tego bu­
dynku.

Po trwającym ponad rok kon­
flikcie nic nie wskazuje na to, że 
w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 10 rychło zagości spokój. Ewa 
Kulbik jest przekonana, że pra­
wo i racja leżą po jej stronie. Nie 
widzi też innego zadośćuczynie­
nia, jak przywrócenie do pracy. 
I to właśnie na Hożej.

ANNA WOJCIECHOWSKA

KSIĄŻKI NADESŁANE

TON

Ocalić od zapomnienia 
Tajna oświata n! Lubelskiem 

1939->9++

Mimo że literatura na temat tajnego 
nauczania na okupowanych ziemiach pol­
skich w latach II wojny światowej jest 
bogata, ciągle jeszcze obserwuje się duże 
zainteresowanie polskim fenomenem za­
konspirowanej oświaty w czasie okupacji.

„Ocalić od zapomnienia” jest kolejną 
próbą wzbogacenia wiedzy o tajnym nau­
czaniu w Lubelskiem. W książce zamiesz­
czone są wspomnienia nauczycieli, dotąd 
sporadycznie wykorzystywane. Często 
stanowią też jedyną informację dotyczącą 
tajnego nauczania.

Publikacja ta jest znaczącym wkładem 
w budowanie w społeczeństwie świado­
mości bohaterstwa nauczycieli w czasie
wojny. Może i powinna służyć młodemu 
pokoleniu za źródło poznawania przeszło­
ści i wzorce kształtowania charakterów.

„Ocalić od zapomnienia — Tajna 
oświata w Lubelskiem 1939—1944” 
— opr. zespołu redakcyjnego, Wyd. 
Zarząd Okręgu Związku Nauczycielst­
wa Polskiego w Lublinie, Lublin 2002

„Renesans” — podręcznik akademicki, 
należy do książek niezbędnych w pozna­
waniu uwarunkowań estetycznych i litera­
ckich humanizmu. Pomaga w przygotowa­
niu się do egzaminów wstępnych oraz na 
studiach humanistycznych, uzupełnia 
podręczniki licealne, ułatwia pracę nau­
czycielowi.

W pierwszej teoretycznej części autor 
rozważa dzieje idei odrodzenia, przemiany 
świadomości przestrzennej, historycznej 
i społecznej, analizuje związki między hu­
manizmem, odrodzeniem i reformacją.

Druga część zawiera antologię tekstów 
pisanych przez najważniejszych twórców 
epoki, m.in. Petrarkę, Frycz-Modrzewskie- 
go, Janicjusza, Erazma z Rotterdamu.
„Renesans” — Andrzej Borowski, Wy­
dawnictwo Literackie, Kraków 2002
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Kwiecień 1966 r.: W cyklu 
„Sprawy, które niepokoją” 
reportaże o konfliktach w ze­
społach nauczycielskich bu­
dziły rozmaite komentarze, 
między innymi i takie: ,,Po co 
sprawa ta została wytoczona 
na forum publiczne — pisze 
p. Gerlewski z Gliwic (...) 
sprawa powinna być załat­
wiona wewnątrz szkoły, og­
niska czy wydziału oświaty. 
Jest tyle narad i konferencji 
nauczycielskich, gdzie właś­
nie można i‘trzeba podobne 
sprawy omawiać, ale nie po­
winniśmy o nich pisać w pra­
sie nauczycielskiej. «Głos 
Nauczycielski» czytają bo­
wiem nie tylko nauczyciele”.

Styczeń 1971 r.: „Od pew­
nego czasu w gospodarce 
naszej dawały znać o sobie 
trudności, które na czas nie 
rozwiązane, doprowadziły do 
tragicznych wydarzeń w gru­
dniu ubiegłego roku. Na uli­
cach miast Wybrzeża polała 
się krew”.

W tymże numerze o zmia­
nach w liceach: „Doczekaliś­
my się wielkiego ruchu w lice­
alnej Rzeczypospolitej. Twó­
rczy to ruch, przekorny wo­
bec nie tak dawnej identycz­
ności programów, klas i me­
tod nauczania, pożyteczny 
dla szkoły, chociaż jeszcze 
przez naukę niezidentyfiko­
wany. Oto mnożą się nam 
klasy z rozszerzonym progra­
mem języka polskiego i histo­
rii, języków obcych, matema­
tyki, fizyki, biologii i chemii, 
a nawet wychowania fizycz­
nego”.

Z listów: „Droga Redakcjo! 
t)o ciebie jako organu powo­
łanego do obrony spraw słu­
sznych i tępienia zła zwra­
cam się z prośbą— broń nas 
od lawiny sprawozdań, który­
mi Inspektorat Oświaty 
w Częstochowie zarzuca 
szkoły”. „Od pewnego czasu 
lektura «Głosu Nauczyciels­
kiego” stała się dla przecięt­
nego nauczyciela bardziej 
przystępna, gdyż poza we­
zwaniami do podniesienia 
wyników nauczania znalazł 
się wreszcie materiał mówią­
cy o warunkach pracy i życia 
nauczyciela. Jeszcze jesie- 
nią, czytając «GN», miało się 
wrażenie, że jest to chyba 
organ urzędowy Ministerstwa 
Oświaty, a nie związkowy”.

Aforyzm nadesłany przez 
czytelnika — „Nie ma na 
świecie niezdobytych szczy­
tów. Niezdobyte są tylko nie­
które pomoce naukowe”.

Kwiecień 1972 r.: W miej­
sce dotychczasowego Minis­
terstwa Oświaty i Szkolnict­
wa Wyższego powstają dwa 
nowe resorty — Oświaty 
i Wychowania, Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki. 
Z pierwszego wystąpienia 
ministra Jerzego Kuberskie­
go: „Jesteśmy pracownikami

Wizja szkoły przyszłości, w której tradycyjne 
zeszyty i podręczniki zastąpią ich odpowiedniki 
w wersji elektronicznej, w szkole na Chłodnej 
staje się całkiem realna.

CIEPŁO
NA CHŁODNEJ
W

 ogłoszonym przez 
MENiS konkursie 
na najlepsze wyko­

rzystanie Internetu w pracy dy­
daktycznej Zespół Szkół nr 7 
im. Szczepana Bobkowskiego 
(d. Zespół Szkół Ekonomicz­
nych) wystartował w nadziei na 
poprawienie swojej bazy infor­
matycznej. Bo — jak twierdzą 
na Chłodnej — zdobycie no­
wych komputerów w inny spo­
sób jest prawie niemożliwe, 
a z budżetu to już na pewno. 
Również ubożejących rodzi­
ców nie stać na ufundowanie 
szkole wartościowszego 
sprzętu (połowa z nich zalega 
nawet ze składkami, wynoszą­
cymi zaledwie 10 zł miesięcz­
nie).

Regulamin konkursu jest ry­
gorystyczny. Mogą wziąć 
w nim udział tylko te placówki, 
w których pracuje wystarczają­
ca liczba nauczycieli informa­
tyki po dodatkowych kursach 
specjalistycznych oraz takie, 
gdzie istnieją już gotowe in­
stalacje elektryczne wraz z łą­
czami.

Wygrali. Znaleźli się wśród 
laureatów konkursu „Pracow­
nia internetowa w każdej szko­
le 2002”.

— Musieliśmy nie tylko opi­
sać, jak dotąd wykorzystywali­
śmy Internet, lecz nakreślić wi­
zję, jak zamierzamy czynić to 
w przyszłości — mówi Bożena 
Siedliska, nauczycielka infor­
matyki.

Przyznaje, że dopiero nowe 
komputery pozwoląw pełni re­
alizować obowiązujący pro­
gram z informatyki, obejmują­
cy m.in. zaznajomienie 
uczniów z najnowszymi tech­
nologiami informacyjnymi.

— Stare są zbyt słabe i nie 
można w nich zainstalować 
bardziej nowoczesnego opro­
gramowania — wyjaśnia nau­
czycielka informatyki. — W re­
zultacie łączenie z Internetem 
trwało czasem pół lekcji.

— Czuliśmy się zdeprymo­
wani, bo uczniowie mieli w do­
mach znacznie nowocześniej­
szy sprzęt od tego, który znaj­
dował się w szkole — dodaje 
dyrektorka Barbara Antczak.

Zatem nic dziwnego, że ot­
warcie nowo powstałej pra­
cowni komputerowej, a także 
umieszczonego w bibliotece 
studia multimedialnego, miało 

w warszawskim Zespole Szkół 
nr 7 uroczysty charakter. Nie 
obyło się bez przecinania 
wstęgi.

Cztery komputery najnow­
szej generacji z dostępem za­
równo do I nternetu, jak i encyk­
lopedii multimedialnej zainsta­
lowano w bibliotece. Nieba­
wem dołączą drukarki, które 
pozwolą uczniom na „ściąga­
nie” wszelkich informacji, przy­
datnych do nauki każdego 
przedmiotu. W dwóch kompu­

Fot. Marek Suchecki
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terach zainstalowano także 
odtwarzacze DVD wraz z na- 
grywarkami.

Utworzenie centrum multi­
medialnego umożliwi w każdej 
chwili oglądanie na płytach 
DVD sfilmowanych lektur 
szkolnych czy teatru tv, a także 
prezentowanie wybranych 
scen w czasie lekcji. Piąty 
komputer zawiera opracowany 
już kilka lat temu katalog szkol­
nej biblioteki, liczącej 21 tys. 
woluminów.

Natomiast w nowo otwartej 
pracowni — trzeciej w szkole 

— znajduje się 14 nowoczes­
nych, wygranych w konkursie 
komputerów wraz z serwerem, 
do którego już podłączono 
komputery z pozostałych pra­
cowni. Znajduje się w niej rów­
nież nagrywarka służąca do 
rejestrowania na płytach kom­
paktowych na przykład mate­

riałów lekcyjnych i przenosze­
nia ich przez uczniów do do­
mowych komputerów. Zatem 
wizja szkoły przyszłości, w któ­
rej tradycyjne zeszyty i pod­
ręczniki zastąpią ich odpowie­
dniki w wersji elektronicznej 
staje się na Chłodnej całkiem 
realna.

Piotr Banasiak i Igor Goła­
szewski, uczniowie klasy IVb 
Liceum Ekonomicznego, o no­
wych komputerach rozprawia­
ją jak eksperci.

— Prędkość procesorów 
wynosi w nich 1,7 gigaherców, 
pamięć operacyjna 256 mega­
bajtów, pojemność twardych 
dysków 40 gigabajtów— infor­
muje Igor. — Dzięki takim pa­
rametrom możemy teraz do­
trzeć do informacji w Internecie 
w ciągu paru sekund.

W dniu otwarcia nowej pra­
cowni ogłoszono wyniki szkol­
nego konkursu na komputero­
wą prezentację informacji 
o Unii Europejskiej i plakat za­
chęcający do wstąpienia do 
niej wszystkich Polaków. Mło­

dzież startowała w duetach. 
Najwyżej została oceniona 
praca Moniki Moniuszko 
i Kamili Uliasz, uczennic kl. IV 
c Liceum Ekonomicznego. Jej 
walory to właściwy dobór 
i przejrzystość informacji, duża 
ilość efektów specjalnych, 
zwłaszcza zastosowanie ani­
macji i dźwięku.

Sukces Zespołu Szkół nr 7 
w konkursie „Pracownia inter­
netowa w każdej szkole” z pe­
wnością nie był, według Bar­
bary Antczak, dziełem przypa­
dku.

Szkoła jest skomputeryzo­
wana od kilku lat. W trzech 
pracowniach znajduje się łącz­
nie około 50 stanowisk. Do 
rozwijania informatyki prą sami 
uczniowie, którzy są dziś bar­
dzo pragmatyczni. Zdają bo­
wiem sobie sprawę, że bez 
znajomości obsługi komputera 
nie ma czego szukać na dzi­
siejszym rynku pracy. Zresztą 
nauka większości przedmio­
tów, zwłaszcza zawodowych, 
m.in. rachunkowości, odbywa 
się dziś niemal wyłącznie me­
todą komputerową, z zastoso­
waniem najnowszych progra­
mów finansowo-księgowych 
i graficznych (te ostatnie wyko­
rzystywane są na zajęciach 
z marketingu).

Na przykład jedna z pracow­
ni to biuro ćwiczeń, w którym 
uczniowie uczą się zakładania 
firmy handlowej w sposób pra­
ktyczny, przechodząc wszyst­
kie procedury obowiązujące 
w polskim prawie handlowym. 
W tym samym pomieszczeniu 
znajduje się również tzw. mak- 
rootoczenie, a więc banki, od­
biorcy i dostawcy. Uczniowie 
wszystkie operacje — napisa­
nie podania o rejestrację czy 
o kredyt bankowy, księgowa­
nie, fakturowanie, sporządza­
nie listy płac w excelu, kore­
spondencję z kontrahentami 
itd. —wykonują za pośrednict­
wem komputerów. — Uczymy 
też uczniów kompletowania 
i zabezpieczania dokumentacji 
elektronicznej, aby w razie zni­
szczenia na przykład dysku 
twardego nie utracili ważnych 
danych — mówi nauczyciel in­
formatyki Krzysztof Antczak.

Kadra pedagogiczna z Chło­
dnej to najlepsi specjaliści: sie­
dmiu na czterdziestu to nau­
czyciele dyplomowani. Pięciu 
odbywa studia doktoranckie, 
następnych kilku ukończyło 
drugi fakultet lub studia podyp­
lomowe. Zwycięstwo w konku­
rsie szkoła zawdzięcza, zda­
niem dyrektorki, także, a może 
przede wszystkim, swoim nau­
czycielom.

WITOLD SALAŃSKI



— Weil... Zainstalujmy software — pomyślał 
Prawdziwy Informatyk. Wyciągnął box z software, 
przeczytał uważnie warranty i conditions of use 
i rozerwał wrapping — z żartu językowego 
krążącego wśród informatyków.

_ arek sięga po najnow- 
|\ /I szy model telefonu ko- 
I V I mórkowego. Po chwili 
zaczyna wystukiwać SMS 
— krótką wiadomość tekstową. 
Na wyświetlaczu telefonu poja­
wiają się tajemnicze nawiasy, 
niezrozumiałe symbole.

Taki język powstał z powo­
dów ekonomicznych. Nawet 
w języku mówionym coraz po­
pularniejsze stają się wyrazy 
krótkie i łatwe do wypowiedze­
nia. Co dopiero w języku pisa­
nym na wyświetlaczu komórki, 

E-MOWA
gdzie niewiele miejsca na 
tekst? Marek nadąża więc za 
rozwojem techniki, co w prak­
tyce oznacza, że „jest w stanie 
permanentnego połączenia”. 
Wszystko jedno — przy pomo­
cy sieci komputerowej, fal ra­
diowych czy telefonu.

System SMS zmusza do se­
lekcji. Czasem wypadnie przy­
miotnik, a innym razem, przy 
ocenie zjawiska, ważny jest tyl­
ko on.

Nadawcy SMS-ów nie budują 
zdań złożonych. Nie używają 
więc spójników. Poza tym licze­
bniki zapisuje się cyframi, a nie 
słowami. Nie można też mówić 
o normach składniowych, bo 
przecież „esemesujemy" do 
osób, które dobrze znamy. Wy­
powiedź jest więc ekspresyw- 
na, hasłowo-symboliczna. SMS 
— współczesny telegram 

A CO TV Z. 7VM t 
WkAft/K Rob/%..:

— wysyłany jest głównie przez 
ludzi młodych. Tak powstaje 
nowy język, którym oni się po­
sługują.

Tekst w komputerze to prze­
de wszystkim wizualizacja, sku­
pienie się na stronie graficznej 
— różnej wielkości i grubości 
czcionek, odległości itp. Dopie­
ro później przychodzi refleksja 
nad sensem.

Internauta pisze, co chce i jak 
chce. W komunikacji interneto­
wej panuje powszechna i świa­
doma pogarda dla norm i reguł 

językowych. Wystarczy przyj­
rzeć się jakiemukolwiek listowi 
elektronicznemu. Jest sponta­
niczny, niechlujny, chaotyczny.

Internet ocalił ideę pisania lis­
tów, ale nie ich formę. Niewielu 
nadawców krótkich e-maili pa­
mięta o tradycyjnym nagłówku 
i końcowych pozdrowieniach. 
Współczesne listy to głównie 
równoważniki zdań, krótkie ko­
munikaty pełne błędów litero­
wych, a nawet ortograficznych, 
pisane bez użycia polskich liter. 
Nie występują w nich formuły 
nawiązujące do wypowiedzi z li­
stu adresowanego do nas, np. 
„Co do Kasi, zastanowię się”. 
W e-mailu stosuje się po prostu 
znak ,,)”, oznaczający fragment 
listu, na który odpowiadamy, 
np. jBede w zoltej sukience.

Sławomirowi Mrożkowi sta­
nie na „czacie” kojarzy się z se-

W WIRTUALNYM ŚWIECIE

ansami spirytystycznymi, roz­
mową niezbyt rozgarniętych 
głuchoniemych, porozumiewa­
niem się samotnych więźniów 
stukających w ściany izolatek.

I chyba dlatego tylu ostatnio 
uzależnionych od interneto­
wych pogawędek, czyli rozmów 
prowadzonych w „pokojach” 
(Chat — rooms) wirtualnych ka­
wiarenek otwieranych w dużych 
portalach internetowych.

Styl potoczny, występujący 
dotychczas tylko w języku mó­
wionym, na „czacie” występuje 
w postaci pisanej. Zaciera się 
granica między językiem mó­
wionym a pisanym. W żywej 
mowie słyszalna jest intonacja, 
rozmaite chrząknięcia, mlaś­
nięcia itp. Ponadto jest mimika 
i gestykulacja. Internauci, podo­

bnie jak użytkownicy telefonów 
komórkowych, próbują więc na­
śladować naturę, tworząc 
„śmieszki” — „smile”, które 
zajmują niewiele miejsca, za­
stępując długi opis. Stany emo­
cjonalne można wystukać na 
klawiaturze komputera czy ko­
mórki dzięki wizualizacji języka. 
W wielkim skrócie oznajmiamy: 
jestem szczęśliwy, płaczę, po­
kazuję język, przesyłam poca­
łunek itp. Ukazują się specjalne 
broszury z tymi „hieroglifami”.

Trzeba dbać o skrótowość 
wypowiedzi, aby nadążyć za 
partnerami. Nie używa się więc 
polskich czy wielkich liter na 
początku zdań i nazw włas­
nych. To wymaga wciśnięcia 
dodatkowego klawisza, a czas 
nagli. Za to innym razem sącałe 
zdania pisane wielkimi literami, 
np. ODCZEPCIE SIĘ.

Czas i miejsce oszczędzają 
też słowa — klucze, np. (całus), 
(kawa). W chat-roomach wpisa­
nie takiego słowa powoduje po­
kazanie się odpowiedniego ob­
razka.

Tfurcy fajowskich zeczy

Z jednej strony teksty inter­
netowe są do siebie podobne 
(„śmieszki”, pseudonimy i dzi­
wne skróty z języka angielskie­
go), z drugiej aż roi się w nich od 
przykładów wybujałego indywi­
dualizmu i kreatywności języko­
wej. Prosty przykład: użytkow­
nicy list dyskusyjnych podpisują 
się bardzo wymyślnie, w spo­
sób będący skrzyżowaniem 
sztuki ASCII, czyli obrazków 
tworzonych przez znaki klawia­
tury, z poezją lingwistyczną. 
Pod podpisem można przeczy­
tać dość pretensjonalne cytaty 
literackie i złote myśli zmienia­
ne przez niektórych codziennie. 
Pojawiają się też „perły” stylis­
tyczne w rodzaju: Ktoś komuś 
cos, ewentualnie.

Nikt nikomu nic, to dlacze­
go???

Niestandardowe skróty, inno­
wacje ortograficzne, a nawet 
prowokacje w podpisach typu: 

QQryQ, E2rd, 3maj się, 
Qpa=100-lec kształtują języko­
wy obraz świata przeciwstawia­
jącego się światu dorosłych. 
Zdarza się także pseudoangiel- 
ska transkrypcja wyrazów pol­
skich w stylu: znoow — znów, 
jush—już, yako—jako. Jest to 
rodzaj ogólniejszego zjawiska 
— 9rY językowej widocznej 
choćby w zapisach typu: „roz- 
moffy”, „do domeczq”.

Doktor Włodzimierz Grusz­
czyński zwraca uwagę na jesz­
cze jedno interesujące zjawisko 
— hypertekst — Jest to tekst 
zawierający „hyperłącza”, któ­
re po kliknięciu myszką — po­
wodują przeniesienie się na in­
ną stronę internetową, gdzie 
znajduje się jedna z możliwych

:-) lub :) uśmiech, jestem 
szczęśliwy

:-(lub :(smutek, dezaproba­
ta

;-) lub ;) nie bierz tego do­
słownie, poważnie

:-@ krzyczę

:-* pocałunek

:-)8 jestem duża dziew­
czynką (ósemka sym­
bolizuje biust)

kontynuacji tekstu lub ilustracja 
graficzna czy dźwiękowa. 
W efekcie powstaje utwór chao­
tyczny, bez końca, mieszający 
literackie środki wyrazu z grafi­
ką, animacją, filmem i muzyką.

Nowa mowa?
Niemalże na naszych oczach 

kształtują się nowe wzorce wy­
powiedzi. Informatycy posługu­
ją się terminami anglojęzyczny­
mi głównie w trakcie rozmowy 
z osobami zainteresowanymi 
tematem. Na co dzień mówią 
normalną polszczyzną. Nie za- _ 
stanawiają się nad pisownią 
słowa e- mail, imeil, e-post, list 
elektroniczny, a może komlist? 
Na ogół też klikają myszką i re- 
setują twardziela, bo... tak mówi 
większość.

A anglicyzmy? Szarogęszą 
się, bo i niełatwo je zastąpić. Na 
szczęście z upływem czasu ję­
zyk sam radzi sobie z zapoży­
czeniami, czy to zastępując wy­
raz obcy rodzimym, czy też tak 
dalece go spolszczając, że bę­
dzie prawie jak rodzimy. Języ­
koznawcy i informatycy nie oba­
wiają się więc esemesomanii 
i e-mailomanii. Słusznie, niesłu­
sznie? E-mowa wkracza do ży­
wego języka, ale... funkcjonuje 
raczej na zasadzie żartu. Mło­
dych ludzi bawią powiedzonka 
w stylu: Przepaliły mi się łącza, 
czytaj — jestem zmęczony. Mu­
szę zdefragmentować twar­
dziela, czytaj — odpocząć; mo­
ja pamięć operacyjna pada, 
muszę się zresetować— czytaj 
— wyspać.

BEATA IGIELSKA
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Głos Nauczycielski. J

NASZE 
85 LAT

frontu ideologicznego i ten fakt 
determinuje nasze związki z pro­
gramem partii, z marksistowsko- 
-leninowską teorią”. „Trzeba 
zrobić wszystko, by w naszym 
kraju funkcjonował jednolity, we­
wnętrznie spójny system wycho­
wania”.

Nowej „Karcie Praw i Obowią­
zków Nauczyciela” „Głos” po­
święca prawie cały numer 20.

O nadchodzących zmianach 
w oświacie: „Od września w pię­
ciu województwach powołano, 
tytułem eksperymentu, dwanaś­
cie gromadzkich szkół zbior­
czych. W przyszłym roku kon­
cepcję tę będzie wdrażać 30 
proc, gromad. W roku szkolnym 
1974/75 — zgodnie z planem 
resortu — szkoły gromadzkie zo­
staną upowszechnione w całym 
kraju”.

Październik 1973 r.: Sejm 
ogłosił uchwałę w sprawie edu­
kacji narodowej, wprowadzającą 
dziesięcioletnią średnią szkołę 
ogólnokształcącą. Przez, nastę­
pnych kilka lat dziennikarze pro­
wadzili pieczołowicie rubrykę 
„W perspektywie — dziesięcio­
latka”. Trzeba jednak przyznać, 
że częściej ostrzegali przed ne­
gatywnymi skutkami wprowa­
dzanej reformy niż nią się za­
chwycali.

Styczeń 1974 r.: Ogłoszony 
został skład rządowej Rady do 
spraw Wychowania. Na jej czele 
stanął Jerzy Kuberski. Wśród 
członków widnieje nazwisko 
redaktora naczelnego ,,GN”, 
Kazimierza Wojciechowskiego, 
oraz... Krzysztofa Zanussiego.

Prof. Ryszard Wroczyński 
o przygotowaniu do zawodu: 
„Nauczyciel przyszłej szkoły po­
siadać będzie przygotowanie 
naukowe na szczeblu akademic­
kim. Jest to trend obecnie wido­
czny w polityce kształcenia nau­
czycieli wszystkich rozwiniętych 
krajów, zgodny zresztą z daw­
nymi postulatami ruchu nauczy­
cielskiego w Polsce”.

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 45

MAT W PIĘCIU POSUNIĘCIACH
Białe: KIM, Gf8, Sg2, b5, d3, d5, 
f3, g5
Czarne: Kf5, d4, g6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.
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WYDAWNICTWO •••••••••• 
BOHDANA ORŁOWSKIEGO 
• ••••••••••••• PROPONUJE

Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą.

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku łak obszerna i zawsze aktualna, 4 tomy, 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową aktuaiizgg$f'łrt>tci. 
PROGRAM KOMPUTEROWY wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowanie zawiera: 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, że obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów druków, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 
10 lat jest systematycznie aktualizowana.
Program lub książkę można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.

Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletna wiedza prawna potrzebna: nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••ae  o••••••••

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czytelnie - uzupełniona indeksem 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych.

Zamówienia: Wydawnictwo Programowania Komputerów 
komputerów 06-610 Konstancln-Jezlorna, ul. Batorego 16/6, P. 0. Box 43, 
LmbJ tel.: (0-22) 756 42 73, fax: (0-22) 764 03 03.

Nauczycielka nauczania początkowego 
z doświadczeniem w przedszkolu po­
szukuje pracy. Tel.: 0 601 298 511.

Nauczyciel matematyk — pełne kwalifi­
kacje, wieloletnie doświadczenie (od 
szkoły podstawowej do średniej), po­
szukuje pracy w szkole, placówce opie­
kuńczo-wychowawczej, placówce pra­
cy pozaszkolnej. Wymiar i forma zatrud­
nienia — dowolne. Tel.: 0-600-32-66- 
51.

Młoda nauczycielka nauczania zinteg­
rowanego (stażysta) poszukuje pracy 
w Warszawie lub okolicach. Kontakt: 
dnutka@interia.pl, 0501504806.

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł! 

Wymiary od 86x62 cm do -11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

TelJfax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

Oświata - bliżej i dalej
W Kosowie student może zarobić 4 razy więcej od swojego 

profesora, zaś sprzątaczka 2 razy więcej niż rektor uniwersytetu. 
Wszystko bowiem zależy od tego,.dla kogo pracują: dla administ­
racji Kosowa, czy dla stacjonujących tu organizacji Misji Narodów 
Zjednoczonych. Jeśli dla tych ostatnich, to żak-tłumacz może 
miesięcznie wyciągnąć i 1000 euro, zaś pani sprzątająca — nawet 
700 euro. Na tym tle wyjątkowo marnie prezentuje się „państwo­
wa” pensja rektora kosowskiego uniwersytetu, wynosząca zaled­
wie 300 euro. (El Pais International SA)

* * *

Brytyjskie ministerstwo zdrowia wpadło na pomysł, aby w za­
kładach fryzjerskich rozdawać nastolatkom bezpłatnie prezer­
watywy. Liczy, że w ten właśnie sposób zachęci młodych do 
uprawiania bezpiecznego seksu, co w efekcie ma zmniejszyć 
liczbę niechcianych ciąż wśród dziewcząt. Fryzjerzy już zacierają 
ręce ... na myśl o tym, że teraz do ich salonów zacznązaglądać 
także ci, którzy dotąd—jak ognia — unikali nożyczek i grzebienia. 
(The Independent)

* * * 
t

Włoski minister zdrowia jest zadowolony z efektów zakazu 
reklamowania wyrobów tytoniowych w telewizji. Ale nie zamierza 
na tym poprzestać. Następnym krokiem w walce z tym niebez­
piecznym nałogiem ma być całkowity zakaz palenia na wizji, także 
w emitowanych filmach. Każdy kadr filmowy z papierosem ma być 
opatrzony napisem: „Uwaga, to jest propaganda palenia, która 
oddziałuje na podświadomość”. (La Repubblica)

IK

NAUCZTCIBLSKA AGfcNCJA UEKZPIi&Z&HiOWA SA

Nauczycielska Agencja Ubezpieczeniowa Spółka Akcyjna została utworzona w 1998 r. 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, Federację ZNP Szkół Wyższych i Nauki 

oraz BT ZNP „Logostour” Sp. z o.o. do obsługi środowiska oświatowego.

Oferta ubezpieczeń życiowych
Grupowych:
• programy ubezpieczeniowe ętlaNauczycieli i pracowników oświaty Edukacja I oraz Edukacja II
• ubezpieczenia na życie typ Zycie
• ubezpieczenia pracownicze typ P

Indywidualnych:
• ubezpieczenia na życie
• ubezpieczenia na życie i dożycie
• ubezpieczenia zaopatrzenia dzieci
• indywidualne ubezpieczenia emerytalne
• ubezpieczenia na życie z funduszem inwestycyjnym

Oferta ubezpieczeń majątkowych
• casco pojazdów lądowych oraz AC „Rozważny Kierowca”,
• mieszkań, budynków mieszkalnych, budowli, domków letniskowych,
• mienia od kradzieży z włamaniem i rabunku, od ognia i innych zdarzeń losowych,
• wszystkich ryzyk montażu, budowy,
• kosztów leczenia, NW oraz bagażu podróżnego wyjeżdżających za granicę,
• zdrowotne, zachorowania na raka piersi „Amazonka”,
• OC nauczycieli, pracodawców, rolników, zarządu i rad nadzorczych, lekarzy, ZOZ, aptekarzy, 

pielęgniarek, organizatorów imprez sportowych,
• NW młodzieży szkolnej, komunikacyjne

Pakiety:
1. Szkoła
2. Gmina
3. Restauracja
4. Rodzina
5. Ubezpieczeń Osobowych

Naszymi partnerami są PZU na Życie SA oraz TUiR CIGNA STU SA

Zapraszamy do współpracy
ul. Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa 

tel. (22) 622 96 34 
e-mail: nau@nau.pl

Materiały dydaktyczne rozdawane na lekcji, testy, plany zajęć dla każdego 
ucznia i rodzica, gazetka szkolna to w naszych szkołach standard czy wyjątek? 
Niestety, raczej to drugie. Główna przeszkoda to brak urządzeń drukujących 
szybko, a przede wszystkim tanio.

STRONA ZA GROSZ
Japoński koncern RISO od lat specjalizuje się 

w produkcji szybkich urządzeń do taniego druku. 
Risografy, bo tak nazywa się ich urządzenia, wyko- 
rzystujątechnikę drukarską, ale zamkniętąw obudo­
wie wielkości ... kopiarki! Główną ich cechą jest 
bardzo niski koszt wydruku strony, malejący wraz 
z nakładem. Co więcej, obsługa urządzeń nie różni 
się od obsługi prostych kopiarek, a ich trwałość 
określa się na kilka milionów kopii. Szybkość druku 
— do 130 kopii na minutę!

W Polsce przedstawicielem firmy jest spółka RI­
SO Poland, az kolei nowością w jej ofercie program 
„TANIA SZKOLĄ”. Najkrócej mówiąc, to specjalna 
akcja wyposażania szkół i innych placówek eduka­
cyjnych w Risografy.

Z prowadzonych przez firmę badań wynika, że 
szkoła dzięki Risografowi może oszczędzić nawet 
do 70% kosztów przeznaczonych na kopiowanie 
i drukowanie materiałów dydaktycznych dla 
uczniów. Co więcej, urządzenie to może stać się 
podstawowym narzędziem do produkcji wszelkich 
pomocy usprawniających proces nauczania, wymia­
nę informacji, a także oszczędzającym czas i pod­
noszącym efektywność pracy. Kluczem do osiąg­
nięcia tych celów jest wprowadzenie do systemu 
nauczania materiałów drukowanych. Jest to moż­
liwe dzięki temu, że koszt wydruku strony to nawet 
mniej niż 1 grosz. W połączeniu z dużą prędkością 
pracy urządzenia okazuje się, że materiały dla 50 
czy 100 uczniów można wydrukować w czasie 
krótkiej przerwy. Dzięki temu nauczycielowi zostaje 
znacznie więcej czasu na to, co najważniejsze 
— pracę z dziećmi.

Wyobraźmy sobie, że przez 15 minut nauczyciel 
dyktuje uczniom zadania na klasówkę. Pozostaje 
więc 20—25 minut na ich rozwiązanie, po odliczeniu 
czasu na sprawdzenie listy, zebranie prac, itp. Jak 
mogłaby wyglądać taka lekcja, gdyby nauczyciel 
wydrukował zadania dla każdego ucznia na Riso- 
grafie? Przez 5 minut sprawdzamy listę i rozdajemy 
testy, na rozwiązanie dajemy 25 minut, a po ze­
braniu prac podsumowujemy klasówkę. Korzyść 
jest oczywista. Każdy uczeń wychodząc z lekcji, 
wie, co zrobił dobrze, a co źle i czego może się 
spodziewać. Mniejszy stres i większa wygoda dla 
każdego.

Takie przykłady można by mnożyć. O ile efektyw­
niej można by pracować, gdyby urządzenia do 
taniego druku miały większe zastosowanie w na­
szych szkołach. Gazetki szkolne, ogłoszenia, infor­
macje dla rodziców, plany lekcji i inne materiały, 
których w szkołach nie ma, bo nie ma narzędzi 
pozwalających drukować je szybko i przy minimal­
nych kosztach. Risografy znajdują zastosowanie 
w szkołach w Anglii, Francji, Niemczech. Oszczę­
dzają one czas i pieniądze oraz pomagają w co­
dziennej działalności placówki. Teraz dzięki spec­
jalnemu programowi „TANIA SZKOLĄ” możliwe 
jest to również u nas.

RISO Poland Sp. z o.o. wprowadziła właśnie na 
rynek najtańszy Risograf przeznaczony dla rynku 
edukacyjnego. Dzięki sieci partnerów w całej Po­
lsce chce dotrzeć z ofertą do wszystkich szkół 
chcących zwiększyć swoją efektywność, a jedno­
cześnie ograniczyć koszty.

JERZY KOWALSKI

Zainteresowanych zapraszamy serdecznie do kontaktu z nami. 
RISO Poland Sp. z o.o. ui.Bracka 18/16 00-028 Warszawa 
tei.022827 1440, fax. 022 827 40 60 
e-maii: marketing @rlso.com. pl.www.riso.com.pl

mailto:dnutka@interia.pl
http://www.esk.com.pl
mailto:nau@nau.pl
rlso.com
pl.www.riso.com.pl
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STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

00-654 WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 17

teUfax (22) 621-98-65 
tel. (22) 621-96-42 

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfe@ nauka.waw.pl

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ I FRANCUSKIEJ 
dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów i liceów. Dokładniejsze 
wiadomości podajemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicz­
nie. Szkołom i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finan­
sowej udzielamy wydłużonych terminów płatności (do 3 miesięcy). 
Kasety można zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na 
życzenie wysyłamy katalogi.

Wiedza o kulturze 
Kulturoznawstwo

Centrum Studiów Podyplomowych
WYŻSZE) SZKOŁY INFORMATYKI i ZARZĄDZANIA

ogłasza nabór na 
nowe kierunki studiów podyplomowych 

przeznaczone dla nauczycieli i pracowników kultury

Szczegółowe informacje i zapisy:
Centrum Studiów Podyplomowych WSIiZ, Rzeszów, ul. Sucharskiego 2 
tel. (0 17) 866 11 71; fax (0 17) 866 11 90; e-mail; csp@wsiz.rzeszow.pl

www.wsiz.rzeszow.pl/csp

Sztandary 
Szkolne

i inne
Haft artystyczny ręczny

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00

KURSY 
KWALIFIKACYJNE:
• METODYCZNY DLA 

NAUCZYCIELI JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO

• BIBLIOTEKOZNAWSTWO
• PEDAGOGICZNY
• ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

Zapisy:
tel. (022) 667 35 02, 667 28 74

OŚRODEK USŁUG 
PEDAGOGICZNYCH I SOCJALNYCH 

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
ogłasza nabór na:

kurs kwalifikacyjny pedagogiczno-metodyczny języka angielskiego. 

Kurs przeznaczony jest dla: osób legitymujących się dyplomem ukończenia studiów 
oraz świadectwem potwierdzającym znajomość języka angielskiego, które ubiegają się o uzyskanie 
pełnych kwalifikacji do nauczania języka angielskiego w szkole określonych w rozporządzeniu Ministra 
Edukacji Narodowej z 10.10.1991 r. (Dz.U. Nr 9 poz. 433).
Zajęcia odbywają się w Ośrodku Wczasowo-Konferencyjnym ZNP „Nauczyciel” w Jachrance 
w następujących turnusach:

I sesja — 2.02 do 8.02.2003 r.
II sesja — 29.06 do 7.07.2003 r.
III sesja — 17.08 do 23.08.2003 r.

Cena kursu wynosi 2000 zł — obejmuje koszty szkolenia, zakwaterowania i wyżywienia.
Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 16.12.2002 r. pod adresem:

Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjalnych ZNP 
ul. Smulikowskiego 6/8 00-389 Warszawa 

tel. 0-22 826 37 54 fax 826 14 78

Zgłoszenie powinno zawierać następujące dane:
— imię i nazwisko 
dane dotyczące wykształcenia: kierunek, nazwa uczelni, rok ukończenia 
— rodzaj świadectwa potwierdzającego znajomość języka angielskiego 
— miejsce zatrudnienia
— adres oraz numery telefonów (dom, praca, komórkowy).
Wpłaty dokonać można w dwóch ratach na konto:

Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjalnych ZNP
PBK O/Warszawa nr 11101024-401020170391

W KALISZU! OFERTA SPECJALNA!

XIII Mistrzostwa Województwa 
Pracowników Oświaty w Tenisie Stołowym

Zestawienie wyników w poszczególnych kategoriach:
Kobiety do 35 lat:

1. Sabina Olszewska — Żagań, 2. Beata Sagan — Lubsko, 3. Elżbieta 

Radajewska — Wschowa

Kobiety powyżej 35 lat:

2. Ewa Polanowska — Mirostowice Dolne, 2. Elżbieta Haściło — Lubsko

Mężczyźni do 40 lat: .

3. Marek Konieczka — Gorzów Wlkp., 2. Roman Leśnicki — Gorzów 
Wlkp., 3. Tomasz Szewczyk — Żagań

Mężczyźni 40—50 lat:

4. Roman Walczek — Gorzów Wlkp., 2. Tomasz Andrys — Wschowa,
3. Jacek Kaczmarek -— Zielona Góra

Mężczyźni 51—60 lat:

1. Tadeusz Nadziejko — Gorzów Wlkp., 2. Kazimierz Rzepka — Lubsko,
3. Ryszard Stolarski — Wschowa

Mężczyźni powyżej 60 lat:

1. Ryszard Kulczycki — Gorzów Wlkp., 2. Bogdan Michalak — Krosno 
Odrzańskie, 3. Eugeniusz Łapka — Zielona Góra

Sędzią głównym zawodów byłHenryk Żawadzki. Urząd Miasta prżeznaczytna nagrody upominki 

związane z jubileuszem miasta: książki, przewodniki, mapy, kasety, płyty kompaktowe, kubeczki.
Ponadto sponsorami zawodów byli: Firma ,,MARTEX” — pana Bronisława Martynowicza, która 

ufundowała kołdry dla zwycięzców oraz dla najlepszych zawodników z Żagania.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto 
redakcji: PBK SA lll/O Warszawa nr 11101024- 
401020181300— 42,84 zł—jest to kwota na IV kwartał 2002 
roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz 
— prenumerata. Prosimy również o nadsyłanie upoważ­
nienia do wystawienia faktury bez podpisu odbiorcy, 
z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

STUDIUM DOSKONALENIA MENEDŻERÓW OŚWIATY W KALISZU 
istnieje od 1993 roku — ponad 3 tysiące absolwentów

Propozycja dla:
— dyrektorów placówek oświatowych, którzy do końca lutego muszą ukończyć studia 
podyplomowe,
— nauczycieli, którzy chcą bez oderwania od pracy ukończyć:

PODYPLOMOWE STUDIA ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA 
„MENEDŻER W OŚWIACIE”

Specjalnie dla takich osób organizujemy

turnus zimowy
1. Kiedy? 13—15 grudnia 2002 (weekend)

27 stycznia — 8 luty 2003 (ferie zimowe) 
21—23 luty 2003 (weekend)

2. Gdzie? W Kaliszu, w siedzibie SDMO — nauka i zakwaterowanie (pokoje 2-, 3-, 
4-osobowe, 26—38 zł za jeden nocleg) w jednym obiekcie.

3. Jakie czesne? 1950 zł (rozłożone na kilka rat)

4. Jaki program nauki? Szczegóły w informatorach, które na życzenie wysyłamy drogą 
pocztową lub elektroniczną.

k Studium Doskonalenia Menedżerów Oświaty
Dodatkowe Al. Wolności 5; 62-800 Kalisz
informacje Tel./fax 0-62 757-26-63; 757-14-91

e-mail: studium @ zapis.net.pl

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 2002 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA
IV O/W-wa 12401053-40060347-2700-401112-001 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732 
internet:  e-mail: prenumerata @www.ruch.pol.pl dp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.09 — na IV kwartał 2002 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku -

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.nauka.waw.pl
mailto:csp@wsiz.rzeszow.pl
http://www.wsiz.rzeszow.pl/csp
zapis.net.pl
http://www.ruch.pol.pl
dp.ruch.com.pl


PROGRAM 
„PLAGIAT’

Doszliśmy już do tego, że rzetelność 
naukowców będzie sprawdzał komputer.

Pięć lat temu Maciej Potępa, jeden 
z najbardziej aktywnych pracowników In­
stytutu Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego, 
otrzymał tytuł profesorski z rąk prezyden­
ta RP. W ubiegłym roku profesor zwolnił 
się z uczelni. Stało się tak po wykryciu 
w jego kilku pracach skopiowanych frag­
mentów tekstów niemieckich filozofów.

Kilka dni temu rzecznik dyscyplinarny 
UŁ umorzył postępowanie przeciwko 
prof. Potępie, gdyż sprawa uległa przeda­
wnieniu, poinformował „Dziennik Łódz­
ki’'.

Były poseł SLD Jerzy Jankowski 
w swoim doktoracie obronionym na Aka­
demii Ekonomicznej we Wrocławiu sko­
piował fragmenty pracy habilitacyjnej 
prof. Zofii Chyry-Rolicz z Akademii Pod­
laskiej. Andrzej Jędryczka ze Śląskiej 
Akademii Medycznej popełnił kilkadzie­
siąt plagiatów. We wszystkich trzech 
przypadkach oszustwa nie przerwały ka­
rier przedsiębiorczych doktorów. Pracują 
nadal, na innych uczelniach.

Jest takie ładne przysłowie — ryba 
psuje się od głowy. Do zjawiska plagiato- 
manii pasuje jak ulał. Studenci widząc, że 
nie stosuje się sankcji wobec ich nau­
czycieli — oszustów, sami idą na skróty. 
Zamiast samodzielnie zbierać materiały, 
kopiują cudze pomysły lub po prostu 
kupują prace magisterskie. Nierzadko ta 
sama praca bywa broniona nawet w kilku 
uczelniach.

BAR WZIĘTY!
Marne i przeraźliwie nudne wybory 

mamy już za sobą. Elektorat w swej 
znakomitej większości siedział w domu, 
ponieważ nikt nie był w stanie go pode­
rwać. Pod koniec kampanii tylko minist­
rowi finansów, Grzegorzowi Kołodko, 
udało się nieco ożywić towarzystwo. 
W trosce bowiem o urealnienie przyszłe­
go budżetu minister zaczął ciąć wydatki 
na socjale. Rozpoczął od ukochanych 
przez wszystkich barów mlecznych, twie­
rdząc, że nie ma potrzeby dotowania tych 
placówek gastronomicznych, skoro... ko­
rzystają z nich także ludzie zamożni. 
Osobiście nie zauważyłam żadnych bia­
łych kołnierzyków, np. z Ministerstwa Fi­
nansów w barach na Krakowskim Przed­
mieściu czy Nowym Swiecie. Podejrze­
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Przykro to stwierdzić, ale proceder ten 
przybrał już rozmiary polskiej plagi naro­
dowej. A wszystko zaczyna się od po­
wszechnej tolerancji dla ściągania 
w szkole. Ściągają już „pierwszaki”: od 
rodziców, którym brak cierpliwości do 
tłumaczenia, więc dają dzieciom gotowe 
rozwiązania do przepisania; od kolegów, 
zaglądając im przez ramię do zeszytów. 
W starszych klasach ściąganie przybiera 
na sile, a na egzaminach końcowych 
staje się metodą, w dodatku „po cichu” 
akceptowaną przez nauczycieli (takie 
przypadki, niestety, miały miejsce w nie­
których szkołach podstawowych w roku 
ubiegłym w trakcie sprawdzianu dla szós- 
toklasistów). Podobnie dzieje się pod­
czas egzaminów gimnazjalnych i matura­
lnych — wyniki abiturientów świadczą 
o poziomie szkoły i kadry nauczycielskiej.

HZ krajach zachodniej Europy ściąga­
nie nazywa się po imieniu — oszustwem 
i ka rze się za nie surowo—relegowaniem 
z uczelni lub szkoły. Polscy nauczyciele, 
niestety, są bardziej liberalni. Ulka z lice­
um mówi: Mam wypróbowaną metodę, 
siadam przed dobrą uczennicą i zapusz­
czam żurawia. Nauczyciel to widzi, ale 
najwyżej każę się odwrócić. Jacek ma 
inny sposób, bardziej twórczy. — Prze­
ważnie wkładam ściągi za zegarek, pod 
rękawy, czasami książkę pod ławkę. Nie­
raz mnie złapią — mówi.

Oczywiście, winę za zaistniałą sytuację 
można zwalić na deprawację narodu 

wam, że dlatego, iż w ministerstwie są 
smaczne i dotowane obiadki, podobnie 
jak w innych resortach.

Marek Balicki, kandydat SLD na prezy­
denta Warszawy, postanowił się przeciw­
stawić temu niecnemu pomysłowi i wręcz 
po rejtanowsku obronić bary warszaws­
kie. Obwieścił tę determinację w barze 
Biedronka, przy absolutnym aplauzie wy­
borców. A przyszłoby mu to łatwo, gdyż 
dotacje na bary są śmieszne. W stolicy 
jest ich 16, państwo poniosłoby więc 
wydatek w wysokości niecałego miliona 
w skali rocznej. Wsparcie jest więc sym­
boliczne. Liczby mówią: miesięcznie każ­
dy z barów, gdyby przyjąć, że podziałjest 
równy, otrzymuje 520zł wsparcia. W skali 
budżetu są to grosze. Niestety, chęć 

Fundacja Edukacji 
i Kultury Narodowej „Siejba” 

im. Tadeusza Kościuszki w Warszawie
oferuje do nabycia książki:

1. Wydanie albumowe — jubileuszowe powieści „Chłopi” 
Wł. St. Reymonta z bogatą oprawą plastyczną — 1600 zdjęć 
kolorowych, drukowane na papierze kreda mat, w cenie 350 zł za 
komplet czterotomowy.

2. Wydanie wersji szkolnej tej powieści, o analogicznej oprawie 
plastycznej, jak w wersji jubileuszowej, drukowane na papierze 
offset, w cenie 190 zł za komplet czterotomowy.

Są to wydania o wyjątkowym połączeniu literatury i malarstwa, warte 
nabycia przez każdą szkołę. Zamówienia będą realizowane po 
otrzymaniu zgłoszeń, przesłanych pod adresem Fundacji, przesyłką 
za zaliczeniem pocztowym.

Adres do zamówień:

Fundacja Edukacji i Kultury Narodowej „Siejba”,
00-950 Warszawa, ul. Kopernika 30/513, tel. (22) 826-10-81 w. 212.

przez zaborców czy późniejszy system 
totalitarny, w którym oszukiwanie było 
przejawem życiowej zaradności. Ale lata 
mijają i dziś problem tkwi chyba w czym 
innym.

Zacznijmy od elementarza. HZ czwartej 
klasie uczeń nie powinien mieć już trud­
ności z rozumieniem tego, co czyta i bez 
kłopotu powinien korzystać z tej umiejęt­
ności. HZ praktyce jednak co najmniej 
jedna piąta dzieci potrzebuje jeszcze 
dwóch klas, by opanować czysto mecha­
niczną sprawność składania liter.

Wyniki krajowych badań, a także za­
granicznych, w których polscy uczniowie 
brali udział, są jednoznaczne — problem 
ze zrozumieniem niekoniecznie trudnych 
wyrazów, a czasem zupełnie prostych 
zdań jest najpoważniejszą barierą eduka­
cyjną dla wielu młodych Polaków.

Może więc na klasówkach, egzami­
nach przestać wymagać wiedzy ency­
klopedycznej, wyuczonej mechanicznie, 
a zacząć testować nabyte umiejętności: 
zdolność logicznego myślenia, kojarze­
nia faktów. Problem ściąg przestanie wte­
dy istnieć.

A na wyeliminowanie ściągania prac 
magisterskich i doktoranckich sposób 
znalazł lubelski UMCS. Uczelnia zakupiła 
niedawno program komputerowy „Pla­
giat”, który wreszcie wyjaśni, czy promo­
tor ma do czynienia z plagiatem. Żaden 
bowiem człowiek nie jest w stanie spraw­
dzić oryginalności wszystkich prac. Na 
Uniwersytecie Warszawskim, na przy­
kład, broni się ich rocznie około 10 tysię­
cy. Na razie UMCS będzie mógł spraw­
dzić 1000 prac. Zapłaci za to ok. 4 tys. zł.

Należy mieć nadzieję, że wiadomość, 
która się rozejdzie wśród amatorów takie­
go procederu, niejednego otrzeźwi.

EWA MIŁOSZEWSKA

wyłapania i tych drobnych pieniędzy 
wskazuje na to, że polityka fiskalna minis­
tra finansów będzie bardzo dotkliwa 
i przybliżona do tezy „podatnik goły— to 
podatnik wesoły". Ten pomysł ministra 
finansów nasuwa podejrzenie, że jednak 
ten „realny” budżet się nie dopina. Strach 
pomyśleć, co będzie dalej. Zwłaszcza że 
minister finansów ciągle Jest w znakomi­
tej formie (bieg w Nowym Jorku). Co­
dzienna porcja biegów to wielka dawka 
adrenaliny, która daje pewność siebie 
i nadzwyczajne moce intelektualne. Boże 
chroń nas! Nadzieja tylko w tym, że nie 
wszyscy w rządzie uprawiają jogging 
i ostudzą zapał kreatora finansów nasze­
go kraju.

A bary na pewno się nie poddadzą, 
zwłaszcza mając tak wierną klientelę i du­
że obroty. Ich prawdziwym zmartwieniem 
jest to, że zwykle są usytuowane w najat­
rakcyjniejszych miejscach stolicy. Dla 
niektórych to łakomy kąsek.

TERESA KONARSKA

P
acholęciem byłem, gdy w pałacu 
wilanowskim naprędce, bo 
w ciągu jednego dnia, przedłu­
żano łoże dla generała Charlesa de 

Gaulle’a — bez tego to zabiegu ów 
wielki, w przenośni i dosłownie, mąż 
stanu podczas wizyty nad Wisłą nie­
chybnie musiałby spać z podkurczony­
mi nogami. W tym samym czasie po 
stolicy krążyła następująca anegdota: 
przy oficjalnym, biesiadnym stole Józef 
Cyrankiewicz i generał rozmawiają 
o władzy. Znamienity gość żartuje, że 
problem algierski to betka w porównaniu 
z rządzeniem Francuzami, którzy przy­
wykli używać 360gatunków sera. Wszy­
scy uczestnicy uroczystego obiadu

PELARGONIE 
I MALWY
w Belwederze uśmiechają się znaczą­
co, a wtedy „wieczny” polski premier 
wzdycha — narodem, który zna tylko 
jeden, jeszcze trudniej!

Nie bez powodu przypominam ją so­
bie dzisiaj — oto po wyborach samo­
rządowych będziemy mieli, zdaje się, 
własny problem koniunkcji nadmiaru re­
prezentacji z trudnością władzy. Z drob­
ną naturalnie różnicą — o ile we Francji 
bywa to różnorodność multigatunkowa, 
to u nas, jak u poety — między pelar­
gonią, a co najwyżej malwą.

Takie są bowiem rezultaty złośliwego 
dowcipu elektoratu, polegającego na 
tym, że z jednej strony samorządowe 
wybory potraktował sobie lekce, z dru­
giej doprowadził do sytuacji, w porów­
naniu z którą stosunki przysłowiowej 
teściowej i statystycznego zięcia mogą 
stać się wzorem idylli. Bo trzeba zbioro­
wego czarnego humoru, by prezyden­
towi, wójtowi czy burmistrzowi z lewicy 
wyznaczyć za partnera radę z prawicy, 
i na odwrót. Komentatorzy gazet centro­
prawicowych twierdzą dziś, że to efekt 
przeforsowanej przez parlamentarną le­
wicową większość metody liczenia gło­
sów... A ja się pytam — czemu to 
kołeczki nie chcecie pamiętać, że wszak 
sami odrzuciliście koncepcję, by szefów 
w radach wybierała samorządowa więk­
szość?

W rezultacie w Polsce jest dzisiaj tak, 
że mamy samych wygranych. Wygraną 
może czuć się lewica, bo ma większość 
burmistrzów i sejmików, górą jest PSL, 
bo zgarnął lwią część z puli wójtów, 
zaciera ręce prawica, bo w najwięk­
szych metropoliach ma za prezydentów 
swoich ludzi. Najzabawniejsze jest to, 
że ci wygrani samodzielnie nigdzie rzą­
dzić nie mogą!

Wygląda więc na to, że w tym miesią­
cu celem większości konwektyklipartyj­
nych będzie gorączkowe poszukiwa­
nie... uzasadnień dla nawet egzotycz­
nych sojuszów. Pan premier objaśnił to 
wszak jasno — gdzie nie wystarczy 
tango z PSL, do wyboru zostaje malwa 
LPR albo pelargonia Samoobrony. Tu 
i ówdzie więc ojciec Rydzyk, wbrew 
przegranej w stolicy w punkty konsul­
tacyjne, nadal redivivus. A kto wie, może 
Tejkowski też. Cudnie, strasznie, i niko­
mu...

/ tak oto przyszedł czas na drugiego 
Marszałka? Tylko czy Chwastek wystar­
czy?

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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